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Wielkanoc polskiego ministra spraw zagranicznych 
pod włoskiem niebem. 

i nuium m i i bidzie i 
Niepokój prasy niemieckiej. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 4. — Minister Zaleski 
przed wyjazdem do W i o c h oświadczył 
przedstawicielowi prasy iż celem jego w y 
iazdu jest 

przedewszystklem odpoczynek. 
Po za tern w ca ło tygodniowych w y w c z a 
sach cztery dni poświęci na konferencję z 

premierem Mussol inim, 
nie mia? bowiem dotąd okazji jako min i 
ster spraw zagranicznych do nawiązania 
osobistego kontaktu z k ierownik iem 

po l i tyk i zagranicznej W i o c h . 
Co sie t yczy przedmiotu narad, minister 
Zaleski oświadczył , iż wymien i z Musso
l inim poglądy na wszystk ie 

aktualne zagadnienia 
pol i tyk; międzynarodowej, 

P O D E J R Z L I W I NIEMCY. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 7. 4. — Prasa berl ińska 
łączy podróż ministra Zaleskiego do 
Rzymu 

z poufnem spotkaniem 
premjera węgierskiego z 'Mussolinim w 
Mediolanie oraz z projektowanem spotka
niem Kemala Paszy z rumuńskim min i 
strem spraw zagranicznych Titulesco. 

Rząd walczy 
z hydrą drożyzny. 

Przeciwka4zwyżce cen 
żyta JA chleba. 

(Od wTasni&o korespondenta). 

Warszawa, 7.;Ś — Rząd zdecydowa
ny jest za żadną c y t nie dopuścić do dal
szego 

podrożenia żyta i chleba 
iak się dowiadujemy gotów jest nawet za 
kupić 

znaczne zapasy 
żyta zagranicą celem zapobieżenia z w y ż 
ce cen. 

Automaty uliczne 
do sprzedaży papiero

sów na sztuki 
W p r o w a d z o n e b ę d ą w W a r 

s z a w i e i Ł o d z i . 
(Od własnego korespondenta). 

. Warszawa, 7. 4. -— Dyrekc ja monopo
lu tytoniowego sprowadza w najbliższym 
czasie -. 

automaty uliczne 
sprzedaży papierosów na sztuki. Auto

maty te narazie wprowadzone będą w 
w a r s Z a w i c i Łodzi . i u ; 

Na temat ten prasa berlińska snuje, 
najrozmaitsze domysły 

w k tó rych uderza przedewszystkiem zde 
nerw^wanie 

spowodowane podejrzeniem, 
ż'j w poli tyce europejskiej przygotowuje 
sic coś.w czem Niemcy 

udziału nie biorą. 

M M V i i! 

1 

He], Wielkanoc... Piękna wiosna.. 
Na wieżycy dzw*in sie buja. 
Wokół płynie pleśń radosna 
Alleluja?-. Alleluja:-. 

światłem jarzy MC świątynia 
Dzwony biją petne dumy. 
Od Bałtyku do Morynia' 
Chwalą Boga tłumy... tłumy-

Przyszły świętu Wielkanocr 
Przeszła postu kv.arantar.na. 
Płyną w nieba głosy mocne 
\ (leluja i Hosanna!-. 

aj , * ' , . . ' * . 

Fundamenty drżą kościoła 
N Ł , wieżycy dzvou sie buja, 

Wokół płynie t»i>:i wesoła 
Uleluja!... AUcioin!... Rom. 

I MIM 
Walentynowiczówna nieślubną córką księżnej 

litewskiej Zagiełłowej. 
Szczegóły ś ledz twa fantastycznej sp rawy . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7 kwietn ia. $ ledztwo -poli

cyjne w sprawie arewfltowainej Haffihy 
Hoppen - Walentynowńczówriy w posel
stwie sowleckiem oarcuciło jako 

bezpodstawne przypuszczenie 
zamach, na posła sświeckiego w Warsza
wie Bogomołowa. Całe wystąpienie eks
centrycznej dz iewczyny obu jńe j wyob ra 
źni t raktowane jest jako chęć zwrócenia, 

na siebie uwagi . 
Walentowiczów na przebywa jeszcze 

w areszcie policj? pol i lycznej. W najbliż
szych dniach jednak będteie uwolniona W G 
pec braku jak ichkolwiek 

cech przestępstwa 
•W. jej cz-yiiiie. Jak stwierdzono jest ona je
dną z dwóch nileślubnych córek 

księżny l i tewskiej Zagie ł łowej , 
znanej ongiś szeroko w weso łym światku 
Wi lna, która przed kflkunastu laty wysz ła 

. .amąż za t ., K ^ . . ,. 
Rogatego ziemianina 

\. Kowieńsżczyżnie barona Hoppena. Có-

Rok IV. 

dla urzędników pań
stwowych. 

W a r s z a w a wyp łac i ł a w c z o r a j - ' 
Łódź p r a w d o p o d o b n i e dzis ia j . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 4. — Urzędnicy pań 

s twow i ot rzymal i wczora j 
zaliczkę świąteczną, 

k tóre j wysokość wal i a się od 30 do 100 
złotych w zależności j d stopnia służbo 
wego. Zaliczka potrącana będzie 

w czterech ratach 
miesięcznych. 

Samosąd chłopów nad 
złodziejami. 

Dwóch pod n a r a m i z m a r ł o , 
t rzeci uc iek ł . 

(Od wtasnego korespondenta). 

Lubl in , 7. 4. — W e ws i Tarno w po
wiecie w łodawsk im wieśniacy ujęli 

t rzech złodziei 
usi łujących włamać się do spichrza jedne 
go z gospodarzy. Złapanych na gorącym 
uczynku rzezimieszków pobito tak okrop 
nie, że dwa j z nich 

zmar l i 
w okrutnych męczarniach. Trzeciemu 
udało się zbiec. 

Wysokie kary za fałszer
stwo 

znaczków stemplowych. 
Wyrok w k r a k o w s k i procesie, 

Z K rakowa donoszą: 
Ukończy ła się sensacyjna rozprawa, 

k tó ra toczy ła się przez szereg dn i w k ra
kowsk im sądzie ok ręgowym karnym i 
k tóra przebiegiem swoim budzi ła ogólno 
zainteresowanie, zarówno ze względu na 
rodzaj przestępstwa, jako też i osoby o tę 
zbrodnię oskarżone. 

Pod zarzutem zbrodni fałszowania 
2naczków stemplowych względnie' wspó? 
w iny , z,i.siedli na ławie oskarżonych: 

Mar ian Kotarba. Kazimierz Rogalski 
młodszy, ojciec tegoż, również Kazimierz 
Izydor Kwalwaser , Maurycy Goldł inger, 
Józef Langer. Samuel Zesler. Juda Nass. 

T rybuna ł po wywodach prokuratora i 
obrońców w y d a ł w y r o k , mocą którego 
uznał : Mar iana Kotarbę w innym zarzuca 
nej mu przez akt oskarżenia zbrodni i ska 
zał go na 

5 lat ciężkiego wiezienia. 
Józefa Langera na 4 lata ciężkiego wiezie 
nia. Kazimierza Rogalskiego na 2 i pół 
roku ciężkiego więzienia. Maurycego 
oGldfingera na 5 lat ciężkiego więzienia 
Samuela Sessler na 1 i Dół roku ciężkie
go wiezienia, Jud^ Nassa na l i nół roku 
ciężkiego więzienia i Izydora Kwalwas-
sera na 1 rok ciężkiego wiezienia.-

Nadto t rybunał uznał oskarżonego 
Hirscha Zimespitza i Jakóba Zolmana 
w innymi zbrodni 

uk rywan ia sprawców 
i każdemu z nich w y m i e r z y ł kare po 5 
miesięcy więzienia, zawieszając równo
cześnie te kare. 

Z całej tej grupy oskarżonych t rybu
nał zwoln i ł jedynie Kazimierza Rogalskie 
go, oica. 

reczkę swą Halinę. '4-letnLe wówczas d*U' 
cko pozostaweła 

na wychowan iu w Wilnie-
Walentowiczówna znana jest ze swe.' 

ckscentryczncści. Jakiś" czas paradowały 
w Wi ln ie 

w stroju męskim, 
to znów w stroju pół w o j s k o w y m w bu 
tach z ostrogami. 

Przed k i lku dniami ubrana po męsku 
opuściła Wi lno, twierdząc, że jedtzie d;» 
Warszawy 

na posadę. 
Dziewczyna k i lkakrotnie- leż już zgła

szała się do policji wi leńskiej składając. 
fantastyczne doniesienia 

o rzekomych magazynach bronie będu.-
cych w posiadaniu komunistów, bądź też 
monarchistów rosyjskich w Witonie Wszy 
stkiie te doniesienia b y ł y tworarm 

bujnei wyobraźni 
ekscentrycznej^ : c wczy ny. 7 . ; ; 

http://kv.arantar.na
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Teraz nauczmy sin ma Hiei t j L 
Dzłś Światło zatriumfuje nad ciemnością.. Ży 

cie zwycięży Śmierć! 
Ongi, przed tysiąctmi lait nad odwŁecznem: wo

dami Świętej Ziemi nauczał Słodki Mistrz 1 two
rzył Królestwo Boże na tym padole. 
I szły za Nim gromady wiernych, aby słuchać 

'ego promiennych stów o wsacchludzkiej MrioacL 
Szły, choć stopy kh raniły ostre zielska, szły 

tromady wpatrzone w tęczową wizie Przyszło
ści 

Odwróciła się karta... 
Nt łysej skale Golgoty konał Syn Boży mię-

izy mordercami wśród urągań gawiedzi. 
A gdy Bo zdjrjlo z kryza I ułożono w grobie 

na trzeci dzień z martwych powstał. A wówczas 
n.tj/atrwardzlals/.ł niedowiarek uwierzył, żc stal 
<ię Cud. Dułze ludzkie rozpłomieniła Wiara. 

• * » 
Oto najjarakraiwszy dla nas przykład, że każde 

.odrodzenie wymazu ofiar. 

Polska we własnych dziejach ma potwierdzę* 
nie tej wielkiej prawdy. 

Morze krwi spłynęło po naszej ziemicy, zanim 
po długich I strasznych latach niewoli zmartwych 
wstała Wolność. 

A teraz nic wolno nam spoczywać na laurach 
I delektować się zwycięstwem. Traciliśmy życie 
za Ojczyznę, teraz nauczmy sie dla Niej żyć. A* 
by umocnić opokę naszej r.Łapodleglośd, Trmstmy 
szary żywot upiększyć mrówcza praca, herote-
nemi wysiłkami. 

Aby rozjaśnić Jutro. « 
Obyśmy sinym łańcuchem zgody związani w 

idealnym pokoju pracowali dla dobra Wielkiej 
Rzeczpospolitej, maja.; Jedyny cci... 

Cel z przid dwóch tysięcy lat. 
Cel wyznaczony przez Wielkiego Nauczyciela 

Chrystusa, . , (r) 

WIELKANOC. 
Uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego W 

kościele katolickim l*st liLjdarwnlcĵ zą, sięzn bo
wiem czasów apostolskich. 

Kościół zaznacza :tj pierwsze miejsce wśród 
innych lwiąt. W pierwszych wiekach cały t. zw. 

Tydzień paschalny" był obchodzony iako 
(•-•dno nieprzerwane święto, 

w W I w święcono jeszcze trzy dni, po kasacie 
świąt w r. 1775 święcono dwa dni, a po rozpo
rządzeniu Plusa X. w najnowszym czasie, został 
właściwie jeden Jiicń świąteczny 
— Wielka Nlsdzuia. Jednak w Polsce na żądanie 
ogółu ludności, święcimy dwa dni — niedzielę i 
poniedziałek, 

Wesele I radość cechuje nabożeństwo wielka
nocne. Przed sumą :hór kościelny przy „saper-
sji" śpiewa antyfonę ,Vidi Aquaan" i pieśń „Salvc 
festa dJes". 

W niedzielę wielkanocną w kaplicy cmentarnej 
odpust. .W drugi dzień świąt Ewamgelja mszy Św. 
opowiada o spotkaniu Jezusa z ucznlanii, idący
mi do Emaus. Po piraijach wiejskich praktykuje 
się Jeszcze stary obyczaj, którego początek i zna 
czenie niepewne, t zw. , 

„Śmigus" Inaczej „Dyngus", 
tj. obyczaj zlania sie wodą. 

Skąd pochodzi jajko wielkanocne? 
Symbol odnowienia życia w ciągu wieków. 

Zwyczaj ogólnego spoiywania jajek w czasie 
/wiat w oktesic zrównania dnia z nocą odnajduje 
tlę w Fenicji. Podług mniemania Fenicjan, noc — 
początek wszystkich rzeczy — zapłodniła łaje, z 

j-iróre*© > 
': •<..-..:.;• LwKMwtMt ród ludzki. • 
8 Kiedy stBdoc zwyciężyło długą noc, wtedy tlu-

f?ono uje na znak. że. ród ludzki sie odrodzi. — 
{ . • Y I O to poniekąd przeczuciem póśniejazego mis-
terjum Zmartwychwstania. 

4 Zwycza) darowywania jajek wielkanocnych -
pochodzi ze Wschodu. 

|n Jajko odgrywa tam poważną rolę w obrzędach 
iSymboHcznycH, których Jest s{k>ro w* religii ludów 
wschodnich J Jam Jajo Jest symbolem chaosu pięr-
iwlaatkowsgo wszechświata, twórczego początku. 

. ?. którego wyłoniło się wszystko w przestworzu. 
Na Wschodzie jest zwyczaj rozdawania lajsk 

W dzlcił Nowego Roku. 
Obecnie lesaere w Persji, gdzie dzień ten je*t 

..»lelkiem świętem, zwyczaj ten Jest przestrzegany 

. JzczegńlrneJ uroczyście. 
Pierwszy dzień roku przypada tam mniej wię-

.ej* w czrfflł kiedy my obchodzimy święto 
' zmartwychwstania. Sułtan Saladyn 1 ustanowi! 

Kalendarz, w frtóryiti oznaczył dzień zmiany rok'i 
słonecznego, czyli Nowy Rok, na dzień przesilenia 
dnia z nocą.. Persowie między róż nem i nazwami, 
jakie nadaj*, tym świętom, nazywają Je także 
świętami nowej odzieży, ponieważ najbiedniejszy 
nawet człowiek ubiera *lę wtedy w nowe suknie. 

Zamożni kładą na siebie .przez 8 dni trwania 
świąt bogate ubrania, każdego dnia nowe 1 od
mienne, przesyłają sobie nawzajem podarki, a 
szczególnie -

malowana I złocona Jajka. 
Przeważnie są to Jaśka kosztowne, mające z czte
rech stron figury symboliczne malowane na zło
tem ne, lub też miniaturowe wizerunki różnych 
osób.. .,.... ... . 

W starożytnym Raynae, z pewnym rodzajem 
eabożnego przesądu, podawano w tym okresie Jaj
ko przy rozpoczęciu uczty. Stad poszło przysło
wie rzymskie: ab ovo usque ad mala — od Jajka 
aż do Jabłka, od początku, aż do końca. 

Jajko wielkanocne 
jako symbol ©rapoczątku — odnowy życie, sym
bol zinaitwychwstania człowieka, wiije się we 
wszystkich religiach. Występuje też w czasie ob
rzędów wielkanocnych w chrzęść IJa ffatwie, a 
przy dzieleniu się lajklem plerwszeml słowami 
zawsze było: Chrystus zmartwychwstali — po-
czem dopiero wymieniano życzenia. 

Zwyczaj barwienia 
i malowania Jaj, dawania podarków z Ja] ma, Jak 
widzimy, bardzo dawne tradycje. W niektónych 
krajach są Jajka wielkanocne, jako dary, bardzo 
bogato ozdobiane. Często wyrabiają je ze srebra 
1 złota, ozdabiają Je kosztowjiemi kamieniami I ko
lorowemu errraljami oraz wewnątrz umieszczają 
przepiękne wyroby sztuki jubilerskiej. 

o 

A W E S O Ł E G O A L L E L U J A 
Ż Y C Z Y 

P R E N U M E R A T O R O M , C Z Y T E L N I K O M i S Y M P A T Y K O M 

N A S Z E G O P I S M A 

Redakcja „Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Płoną włościańskie zagrody... 
Pożar pod Łodz ią . 

Łódź, 7 kwtetnla. — Wczoraj wieczorem w 
majątku Rzepki, w powiecie łódzkim wybuch! o-
zień w zagrodzie Ignacego Kotnickiego. Mimo u-
siln"j akcji straży ogniowe] pożar 

strawi! zagrodę doszczętnie. 
SpaW się dom mieszkalny, stodoła, obora szo 

pa i chlewy z inwentarzem żywym. 
< Straty wyrządzone ogniem sięgają wysokości 

piętnastu tjskey złotych. 
Przyezyną pożaru nieostrożność obchodzenia się 
z ogniem. ? ' * ' } * • ' 

W czasie pożaru został ciężko poparzony wiaś 
ciciel zagrody Ignsey Kotcridd, zajęty raitowa-

r.iem płonącego dobytku. Odwieziono go do szpi
tala. 

P o l s k i e ś w i ę c o n e . 
Powolna zani[{ pięl<necjo zwyczaju 

Jeszcze przed kilkudziesięciu laty nie można 
tyto sobie wyobrazić świąt Wielkiej Nocy bez 
tradycyjnego I obfitego święconego. Wojna i tu 
sroblla wyłom i piękna tradycja w miastach coraz 
bardziej przechodzi do wspoinuiej. Tylko wieś 
jeszcze przestrzega, by na stolo wielkanocnym nio' 
Itakło starodawnych przysmaków. 

Zastawa święconego 
Jklodsła się dawniej t potraw, z których każda 
nawie albo coś syir.hullrr.wrila, albo talia w sobie 
jakąś moc szczególniejsza. Jajko, placek, Melba* 
»a, głowa dzika, oarantk na sucho pieczony, 
khrzan, chleb, sól i dzban miodu, wszystko zaś u-
majone zielenią — otc była cala zastawa dawne
go święconego, prosta, jak prostymi byli ci, któ-
rry je spożywali. Z bleulem czasu dopiero, z wy
delikaceniem się smaku 1 gustów, potworzyła 
sztuka kucharska 

mnóstwo smakołyków 
kn' uciesze żołądków. Miód I piwo zastąpiono wi
nem, wlewanem strumieniami w -gardła sprag
nione ostrą przyprawą1. * 

Wspaniałe bo też były zastawy wielkanoc
ne nic tylko po dworach panów, ale i u mieszczan. 

Nie mniejsza radość panowała i pod strzechą 
wieśniaczą, a Jakkolwiek zastawa świąteczna by
wa tu bardzo sk.-omna i prosta, to jednak w po
równaniu z całoroczną, luksusem nazwacby Ją 
można. Nić ulega wielkiej zmianie I do dni dzi
siejszych: ten sani widzimy 

starodawny kołacz, 
tę sama rrrts>kę, wypełnioną kiełbasą, wijącą się do 
kola sera. masła ! kilku Jat z pośrodka których 
naczyńko z solą sterery. z utkwioną gałązką bo
rowiki lub barwinku. U bogatszych zjawia się aza 
sem p*oslę pieczone, 
szynka, cielęcina '• rlacki. słodyczami zaprawme. 
Brak jedynie dzbana miodu syconego z dawnej 
pasieki. Zastąpiła go wódka we flaszce z klcWs'. 
kłem na szyjkę nasad7onym, 

Po ostatnicm icpieto nabożeństwie lub śpie
szy na święcone. W niektórych okolicach w Sie
radzkiem np. gospodarze i parobcy pędzą na wy 
ścigi, który bowlom pierwszy przyjdzie do cha
ty spożyć świecone, ten w tym roku najprędzej 
żniwa ukońoey. 

Przy święconem wsayscy stać powinni, Jeżeli 
chcą uniknąć chorób I nieszczęść. Jedzenie zaczy
na się zazwyczaj od jajka, pokrajanego na części. 

późne.' przyczem życzą sobie dobrego zdrowia, 
staiości i t. p. . 

U Łotyszów gospodarz kraje Jajko na tyle część' 
Ha Jest osób w chałupie. 

Na każdy ku wałeczek sypie trochę soli święconej 
i kładzie odrobinę masła, a Wtedy każdy się zbli
ża i .swoilti cząstkę zabiera. 

W'powiecie Mozyrśkim przy dzieleniu się Ja
jem mówią „Dal nam Boże za rok doczekać kra
snego jajka w zdrowiu 1 szczęściu!" Zapiwazy go 
następnie wódką, przystępują do święconego, w 
któro go skład Wchodzić musi koniecznie prosię 
pierzone, pokrajana w kawałki słonina, pierogi z 
pszcnir:J mąki I ser. Święcone stoi na stole do trze 
olego dnia. , 

W Małopolsce wschodniej, w okolicach Stryja, 
odwiecznymi zwyczajem jest dawanie wszystkie
mu bydłu choć 

okruszynę za święconego, 
aby „Chrystus pamięta! o chudobie wieśniaka". 

Resztkom ze święconego lud przypisuję ,wo* 
góle najiozmaitsze 

mistyczne I lecznicze własności. 
Kości, a w Sieradzkiem nawet pierwszy kawafk 
z każdego gatunku jedzenia albo dają psom i 
kotom, aby uchronić je od wścieklizny, albo za
kopują na granicach i w pafcodJcu pól dla odwró
cenia burzy i gradobicia i Mfcezpioczcnia roli od 
toczenia przez myszy 1 kjreiy. 

„ C Z A R Y " 

Jutro w ie lka premjera I 
„ D z i e w c z ę t a p o d k o n t r o l ą " 

Nowe jednozłotówki 
pojawią sią w 

Warszawa, 7 kwietnia. Jak się dowiadujemy, 
Mennica państwowa po opracowaniu nowego wzo-
te 1-złotówki, ma go przedstawić w najbliższym 
terminie po świętach rrinistrowi skarbu, celem 

lipcu w obiegu. 
zatwierdzenia. Biele tych monet rozpocznie się 

w początkach maja b. r., 
••każą się zaś w obiegu w lipcu. 

Nowy wiceprezes P. K. 0. 
Warszawa, 7. 4. — Na miejsce dotychczaso

wego wiceprezesa Tadeusza Mlchcińskiego, został 
młainowainy wiceprezesem P. K. O. 

major Henryk Evle 
były sekretarz Izby handlowej {przemysłowej We 
Lwowie > • . 

Jan IV król Polski... 
A r e s z t o w a n i e d z i w a k a na Ś ląsku. 

(06 własnego korespondenta). 
Sosnowiec, 7. 4. — Policja aresztowa

ła mieszKańca wsi. Os t rowy w powiecie 
lubl inieckim niejakiego Jana Różańskiego, 
k tó ry głosił, że jest 

' laneni IV"-ym 
królem polskim i kstegiern śląskim \ udaje 
się na koronacje d o K r a k o w a . Stwierdzo
no, że Różańskj jest,c r̂y umys łowo wo
bec czego'oddano gp poci opiekę rodziny. 

Resurekcje i nabożeństwa w kościołach łódzkich. 
W pierwszy dzień Wielkanocy we wszyst

kich kościołach łódzkich odbędą się uroczyste re 
surekcje w godzinach! amnych, a w oiągu doją od 
prawione zostaną nabożeństwa według następują 
cego rozkładu: 

W katedrze św. Siawsława Kostki resurekcja 
cdprawiana zostanie o godz. 5 rano, suma o go
dzinie 11 rano, poczem ostatnia Msza św. o godz. 
12 min. 30. 

W kościele św Krzyża resorekcja o godz. 5 
rano, suma o godz. 11 rano i nabożeństwo dla in 
teligoncji o godz. 5 w południe. 

W kościele Wn!erj>wzjęcta NMP resurekcja o 
godz. 5 rano; pierwsza Msza św. t. zw. pryma-
rja odprawiona zostanie o godz. 6 min. 30 rano 

Tragiczna śmierć studniarza 
Ż e l a z n a rura z m i a ż d ż y ł a m u g ł o w ę . 

Zgierz, 7 kwietnia. — Wczoraj po południu w przy ulicy Sieradzkiej 20. 
7gierzu przy ulicy Ewangelickiej 21 wydarzy! S!Q 
tiagiczny wypadek. Podczas pogłębiania studni 
artezyjskiej 

uderzony został w głowę 
epadającą z dźwigu żclizną rura majster studniar
ski 25-letni Władysław Michałowski, zamieszkały 

Michałowskiemu ci^ka rura rozbiła czaszkę, z 
której wypłynął mózg. 

Michałowskiego w Łtanie agonii przewieziono 
do szpitala miejskies-i, gdzie zmarł na stole ope
racyjnym. 

i :0: 

no resurekcji; od godzętef;s ^o 10 zwykle nabo
żeństwa, a-o godzln!e.i2 suma. 

W kościele Iw. Józefa," resurekcja o godz. 5 
rano, pozostałe zai n.Bboż«iństwa w godzinac!-
zwykłych.'".. 

W kościele Św. Kazimierza na Widzewie re
surekcja o godz. 3 rano. suma o godzinie 11 1 o-
sta/tuia Msza św. o gjJzjfnię 12 w południc. . 

W kościele św. Anny resurekcja o godz. 5 ra
no, suma o godz. it i osiaAniia Msza.św. o godz. 
12 min. 30. • 

Wreszcie uroczysta resurekcja dla wszyst
kich pułków garnizonu łódzkiego odbędzie się w 
kościele garnizonowym 4w. Jerzego o godz. 7 Ta 

NAFOŻESTWA WIELKANOCNE W KOŚCIO
ŁACH EWANGELICKICH W JĘZYKU POI-SK. 

W niedzielę, dnia 8 b. m. odprawi uabożeA-
stwo w języku polskim-w kościele św, Jana o 
r.pdz. 12 w południe pastor Kotula, w kośclel* 
św. Trójcy o tymże cz*sie pastor Waimsat. 1 

W poniedziałek 9 b. tri. odprawi nabożeństwo 
w języku polskim w kościele św. Jana o. godz 1? 
superintendent pastor Angcrstcjn, w kościele św 
Trójcy o tymże czasie, pastor Kotula. 
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zdrowia, późne! 

ijko na tyle część' 
tupie. 
che soli świeconej 
iy kaAdy się zbli-

r dzieleniu się Ja-
•ok doczekać kra
ju!" Zaipiw^zy go 
0 święconego, w 
koniecanie prosię 
stoniaia, pierogi z 
•A na stole do trze 

okolicach Stryja, 
warnie wszystkie-
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Samochwalstwo próżności. 

Czy próżność jest zawsze słabostka? 
W Z N I O S Ł E W Y J Ą T K I . 

irze-myslowe-j we 

Szczególniejsza jest rzeczą, że gdy
byśmy sie dziesięciu, dajmy na to, ludzi 
spytali co oni pod s łowem ..próżność" ro 
zumieją, o t rzymal ibyśmy z pewnością ze 
dwadzieścia różnorodnych odpowiedzi . 

Na jedno t y l ko wszyscyby sie gremjal 
nie zgodzil i, że cz łowiek próżny jest naj-
nieznośniejsza kreatura w świecie. 

Lecz i to nie jest zupełnie słuszne, 
choć. naogół wz iąwszy , p rawdz iwe . Sęk 
w tem ty lko , że „naogół " właśnie nic nie 
iest zupełnie p rawdz iwe . 

Nie tak ła two dojść co do pojęcia próż 
ności do porozumienia. Najbl iżsi chyba 
będziemy p rawdv . jeśli próżnym nazwie 
my człowieka, k tó ry tem sie chlubi , co 
wcale nie jest jego zasługa: zewnętrz
nym s w y m wyglądem naprzyk ład talen
tem, odziedziczonym majątkiem lub na
wet zaletą—której wcale nie posiada: bo 
i to sie zdarza! 

Samochwalcze podkreślanie rzeczy 
tych. chociażby w łasnych p rzymio tów f i 
/ vcz t ivch czy duchowych zawsze w y w i e 
ta najfatalniejsze wrażenie. Indywidua l 
ne jednak samopoczucie war tośc i swojej , 
zdawanie sobie sprawy ze swego stano
wiska, akcentowane nawet, nic powinno 
bvć identyf ikowane z próżnością. 

Kiedy Nietzsche naprzyk ład tw ierdz i , 
że swoim Zarathustra dał ludzkości naj
cichszą książkę w świecie, nie jest to by 
najmniej próżność, lecz w y r a z pełnego 
dymu samopoczucia 

• i -a s w e ' wv*szości duchowe! 
i każdy cz łowiek o głębszym umyśle 
przyzna, że Nietzsche miał p rawo tak ie
go być o sobie mniemania. 

Kto miał k iedyko lw iek bliższa stycz
ność z twórcami , w ie dobrze, że oni sa 
w głębi duszy swoiel p rzy całem poczu
ciu swej odrębności i wyższości — naj
skromniejszymi i . najpokorniejszymi łudź 
mi . Rozumseją bowiem doskonale, że nic 
Sobie zawdzięczają wy ją t kowe swe zdol
ności równie dobrze jak jakaś piękność 
swą pełną czaru i u tódy postać: że jedy
nie sposób, w jaki dzięki pracy i samo
dyscypl inie użyję darów od Boga im da
nych iest ich 

osobista 7asłuaa: 
ze komu więcej dano wreszcie, ten w ięk 
szą odpowiedzialność i większe obowiąz 
k i na swych barkach dźw iga ! 

Ale ludzie małej m ia ry przeciętni, po
zbawieni jak ichkolwiek zdolności, nie są 
w stanie dojrzeć ewangiel icznej niemal 
Prostoty i 

pokory wie lk ich duchów 
' zawistnem okiem patrząc na umi łowane 
nrzez nich dzieła, czuja sie nawet przez 
n '*ch pokrzywdzeni . 

W r ó ć m y jednak do pojęcia próżności 
samej w osobie; do jej i s to ty : czv próż
ność zawsze, wszędzie jest występk iem, 
lub conajmniej słabością? Czy i ona nie 
ma czasami pewnego 

wychowawczego znaczenia, 
jako odstraszający p rzyk ład dla innych 
z jednej s t rony i jako pewnego rodzaju 
bodziec w życiu z drugiej? 

Wszak cz łowiek ptóźny dąży zawsze 
do przedstawienia siebie w jasnych, różo 
w y c h kolorach, w jakiemś ulenszonem 
wydan iu . Próżność zmusza niejako do 

trzymani.'-, sie w karbach: 
k to się chełpi naprzyk ład zewnęt rznym 
swoim wyg lądem, ten będzie zawsze sta
rannym w swem ubraniu, będzie pielęg
nował j _ t renował swoic ciało, b idz ie 

dbał o dobre manjery. A czyż to nie są 
plusy w życ iu? (O ile nie doprowadzone 
do przesady lub absurdum nawet ! ) 

Kto swoja wiedza lubi ludziom świe
cić w oczy, ten będzie sie 

starał ja powiększać 
przez czytanie dob tych książek, uczęsz
czanie na w y s t a w y , do teatru, będzie po 
dróżował — jeśli go stać na to — zw ie 
dzał najpiękniejsze zakątk i świata, arche 
ologiczne zabytk i i t. p. 

Próżność wymaga od opanowanego 
nią człowieka, ażeby w y d a w a ł sie p rzy 
najmniej takim 

za jakiego pragnie uchodzić. 
Cz łowiek ten będzie sie zatem o to starał 
ustawicznie, a ponieważ przyzwycza je
nie staje sie drugą natura z czasem — 

Uprzejmi ludzie. 

W ł a m y w a c z : - - Czyżby przeczuwal i , że przy jdę. 

Zemsta chińskiego kota. 
Eanatyczna wielbicielka rodu mruczków. 

Fanatyczna wielbicielka kotów. ar*y-
.-tka londyńska Marg:t Phcrson, |xid l!a nie
dawno ofiarą swej słabości 
dla rodu kociego. 

Panna Pherson, osoba czterdziestokil-
koletnia, zajmująca wyb i tne stanowisko w 
angielskim, świecie teatra lnym jako zna
komita odtwórczyn i ról .wielkiego reper
tuaru klasycznego, posiadania w swoiem 
mieszkaniu is tny 

% pensjonat ko tów. 
Zajmowała się temi stworzeniami z tą 

prawdzrwąmamiętinością do zwierzar, k tó-
ta cechuje Angl ików. 

I nie ulega wątp l iwośc i , że ta wie lka 
aktorka więcej może cieszyła się sukcesa
mi , odnoszonemi przez swoich pupi lów na 
rozmai tych wys tawach , niż własi iemi 
tr iumfami scenicznemi. 

Najulubieńszy f awory t aktorki ' chiński 
kot „Manda ryn " , pięknie się odpłaci ł pan-
i.ie Phcrson za 

jej przywiązanie. 
Oto aktorka, rozgniewana na swego 

pupila za to, że pok;;sał innego kota, obiła 
go w przystępie gniewu. 

Zwierze skoczyło w stacyjną twarz 
śpiącej ar tystk i i 

zmasakrowało ją straszl iwie. 
Daremnie broni ła sie nieszczęśliwa ko

bieta. Zwierzę nic- dało się odpędzić. — 
Z trudem zdołała służąca, którą zwab ; ł y 
k r zyk i pani, oderwać rozjuszonego „ M a n 
daryna" . Panna Phe-son ma teraz zamiast 
twarzy jedną wielka- straszl iwą ranę. •— 
Prawdopodobnie straci wskutek tego je
dno oko... 

może wkońcu stać się naprawdę takim, 
jakiego z początku udawał. . Dla jednego 
próżność będzie ostrogą, bodźcem dc 
p rawdz iwe j , elegancji, dla drugiego — do 
prawdz iwego wykształcenia, dla innego 
wreszcie — do intensywnej pracy i t. d. 

Że próżność od w ieków by ła jednym 
z najpotężniejszych czynn ików wycho
w a w c z y c h , że by ła rozstrzygającym atu 
tem i w ie lką dźwignią w pol i tyce i dyplo 
macji, jeżeli k ierowała nia reka bystrego, 
liczącego się z Iudzkiem! słabościami psy 
chologa, o tem wie dobrze każdv peda
gog i każdy h is toryk. 

Ktoś mi na to odpowie, że to nie próż
ność, t y l ko ambicja. 

A cóż to jest ambicja, jeśli nie 
uszlachetniona próżność? 

Wspomni jmy na zakończenie o pew
nym specyf icznym rodzaju próżności : o 
próżności kobiecej! Ile uroku światby 
straci ł , o jaką skalę piękna b y ł b y uboż
szy, gdyby kobiety sie nie prześcigały 
w uwydatn ien iu swych wdz ięków w. twa 
rzy. ruchach ; całej postaci? 

Ale p r a w d a ! Po co o tem mówić. D 
czem już wąż w raju wiedz ia ł? 

Wie lk ie j trzeba zaprawdę si łv mora) 
nej. s i ły duchowej na to. 

aby nie być próżnym. 
Mogą nimi nie być cł ty lko , którzy 

czując wyższe swoje posłannictwo na 
ziemi, są ideą swoją fanatycznie opano
wan i i nie w idzu po za nia nic. nikogo 
siebie samych nawet ! 

I trzeba schylając przed nim: głowę 
zeznać w pokorze ducha, że 

oni sa sola ziem? 
c i , obojętni na poklask lub gwiz*d śzvder 
czv, na powodzenie materialne lub ubós
two , na zrozumienie czy niezrozumienie 
s w y c h współczesnych. swdj<-j sprawie 
ty l ko służący 1 zgodnie z j e j "wvmogam ! 

kształ tujący życie swo je ! 

Należałoby to zeznać I zrozumieć.. 
Ale na to ludzie sa zbyt p różn i ! •>.* 

-:o: 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! Dz"lś! 
N i e i w y k l e emocjonujący dramat 

Niemy oskarżyciel 
W roli główne) nieirównana tragicika 

E l e a n o r B o a r d m a n 
Ceny miejsc: W dni powszednie oa 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. HI m 30 gr. 
\$'soboty, niedziele^ święta od godzTS 
popoł. 1 m. 90 gr. II m. 50 gr. HI m. gr. 30 
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prawu uatoożeń-
e!c iv:. .lana o 
ula, w kościele 

Wannagat 1 

nabożeństwo 
Jana o.cod2 U 
w kościele św 

rtula. 

u Jaśnie Oświeconego 
ksiącicr Lubomirskiego, 

w opisie I M C I P a n a 
Suchywi lka-Suchańskiego. 
Wypośc i ł się, oty * ię zowie, IMCI Pan 

Suchywi lk - Suchański, że wyglądał zgo
ła, jak ten pachoł. Pitestrzak, k tó ry już nie 
mógł i wieprzom edgarniać nawozu, ż\> 
wiąc się w prostoście swojego przyrod^e-

glup'ego a św.r.tobliiwego, nasieniem 
•'arbuza i surowa kapusta kilszoną, jaką 
n.u dawano, jako że był '.lajpodleiszym ze 
MUŻby... Ale Pan Suchański, rezydent, ber 
bowy człowiek, ano czyni ł pokutę za grze 
* *k i . jakich 1 itanja się „uzb iera ła" w wca-
f* n ; epoczciwyni żywocie jego... Cóż, że 
Jjzyta z rozkoszą wiersz Pana Jędrzeja 
\rembeckiiego (na te postne czasy : w cza 
*fe śpiewania częstszego -gorzk ;ch żal i " , 
niżeli piosnek, jakie znał i nucił często 
Trzy wtórze g i tary) , k tó ry p r a w i : 
, „Gęś. kapłun. pieczenia — to po t rawy 

jedzenia. 
„ Z szpereczkami jajecznica, jest też po« 

**aw służebnica. 
„ s,ba! dobry też ! ser z chlebem — pred-
1 < J i potrawa pod i rebem. 

'Jmie to już i na pamięć, bo niezłą miał... 
( ' o poetyki- jakoże i sam r y m y układa? - -
" Iowę, choćby wola ł fc : ,.si>ecjałv" mieć 
w rzeczywistość', aniżeli w i/.oczj ;... Mo 
v ' j j j , Panie, gdsyi U zawsze lepsza: „suta 

proea, aniżeli złota doza"... A lbo : „k ie l ich 
w ina stokroć lepszy. n ; ż nowina".. . Ostat
nia ale „ now ina " - - nie stara i nic nowa', 
że zaproszonych do J. O. Lubomirskiego, 
będzie mógł sobie r owetować te „szkara
dne czasy postu" : k>'cdy: . ani pić. ani jeść" 
nie mógł, czyniąc zadość powinności, że 
i o cz łowiek nie bydlę, więc musi poście, 
by wypros ić zbawianie p o - t y m żywoc ie 
w niebie, a nie ' u h ć się po piekle, gdzie 
same „chamy i zgoła ooganv ' zmiećcić się 
muszą... 

To też tuszył- że tam będz. ;e, coby czło 
wiek mógł snadnie wchłonąć, a potem ko-
i:ew p iwa aż sie oc^y stulą... A on, Su
chański. nie przepada za obcemi smakoły
kami, twierdząc z Panem Hieronimem 
Morsz tynem: „ jam nite Włoch — bardzo 
mało o kapary s to ję" . . 

I jak się rzek ło : Suchywiflk - Suchań
ski. nie od tego. aby się udać do J. O. L u 
bomirskiego, skoro go sprasza, skoro, u-
j jewnia że „ m i ł y naszemu sercu Mości 
Suchar.sk' zagość w nasze progi gdzie ci 
radzi jesteśmy jako szczeremu bratu 
sz lachcicowi" . 

Nie pisałby J. O. I uborrurski. jak nie
jeden pismak, k tó ry lubi słodkie s łowa 
'nająć w kieszeni i na stole, co się zwie, 
podłe nice. aliści J. O. Lubomirsk i mógłby 
pół Rzeczypospolitej sprosić, a że i jego, 
Suchyw r i lka, zaprasza, to raczej z tej kor
dialnej natury, aniżeli z ceremoni i iżby 
,s,ąsiada ubogiego" przygarnąć- nacoby 
się Suchyw?lk przenigdy nie zgodził... Te-
,dy. ubrawszy si-;, jak mógł nąjnkazalej, 
wyjechał Suchy\vi 'k - Suchański na d w ó ; 
J . O. LubomiTskięgo... Zasiał sporo szlacU 

fy. która już ost. i t i re śliny połykała, cze
kając dnia .Zmar twychwstan ia" , jakby i6-
cie przebudzenia s i ; i życia nowego... A l i 
ści w idok ty lu sp_v.jałów na stołach, na 
ławach i różnych miejscach w dwunastu 
olbrzymich pokojac-li... p r ze raz i wprost 
Fana Suchańskiego iż osłupiał, a dopiera 
w rok po onej „W ie l k ie j Nocy " spisał krór 
ko. ale dosadnie, co : „oczy w idz ia ły , zgo
ła wpatrzone, jakby w cóś, có przenigdy 
widzieć nie będą w życ 'u swojem zaem-
sk iem" .. W i ę c : „ k o t i c z y , p lacków z pszen 
nej mąki , nakładanych ; przekładanych 
masami orzechowa i migdałową, by ło aże 
366, jako że rok przestępny, bab, wyso
kości rosłej i grubej kobiety, ty leż samo. 
od k tórych zapach szafranu buchał, niby 
woń z komimka, dookoła"którego ustawio
no k i lka form miedzianych z onych bab. a 
na nich z lukru i p rzedz iwnym kunsztem 
zrobione postacie służby dworsk ie j J . O. 
1 ubomirskiego... Jednego Pan Prądzvńsk \ 
zacny i poważany sąsiad Gospodarza, u-
capił, myśląc zgoła, iż ż y w y m , a jako t a r 
kiemu, chciał splałać f ig la . . AHści spadła 
mu czapka z lukru, czy cukru , a on — ja
ko stał, zachwiawszy- się, nie drgnął po
tem zupełnie... Mącznik; ; obertuchy w 
liczbie stu kóp, sterczały, niby na polach, 
bo w zieleni t raw, też sztucznych i łudzą
cych o k o że myślel i wszyscy, fże są z 
pola tu zniesione ku ozdobie... Ale mięs:-
wa , to snadnie mogły w y ż y w i ć powiat ca
ły , ty le naliczyłeś tam szynek, g łowią, 
kiełbas, w iep rzowych zadów, wszelkiego 
lodza.iu dziczyzny, tuczonego ptactwa. 

Nie mów:'ac o całych świniach, sarnach 
1 z boku dużego cielaka, k tó ry to ślepia 

wytrzeszczał , że i ksiądz Srarczyński — 
t.ieco się skonfudował, ale myśmy rzek l i . 
— To . aby gość' ubawić, takich sztuczek 
sfę imał kucharz, j?.kiego J . O. książę i do 
Pranej; posłał, aby się w y u c z y ł tej sztuki 
od Francuzów, znając naszą wybo rn i e ! — 
Jajek — tych pisanek, ponoć wii^oe-j, ani
żeli godzin w r o k u . . Stosami, t o ^ ó w w 
deseniach i różnych — jaK)w o^pcfącl i 
kw ia ty , ułożone, mieni ły się, niby tęcze 
lub pióra pawłów, k łóre też tu zieciiały, 
ale również sztuką zrobione i naśladowa
ne przedziwnie... Baranek pasł się wraz 
z ośmioma... Wszystke z masła i różnych 
specjałów, a tak twarde, że sie nie topi ły, 
boć ci miał i znał sekret ten kucharz, jak-
byto masłfc ubić, czy tak twardem uczynić 
jak kamień... • * ' v 

A kiedyśmy przeszli sal osiem- już w 
dziewiątej rój postaci ; każda to z Wbij;', 
'o z mitologi i , że trudno by ło odgadnąć, a 
już uczony Mośc J Twardowsk i , co 1 nie*lc 
pisze łacińskie wiersze, fmagiaiacją cz;. 
też znajomością wszystk ich nauk. Wytłu
maczył obecnym, że każdy chwy ta ł się 
za g łowę . . nie widząc na oczy ani Abra-
nama, ani Wenery . aż ją tu z placka ujrzał 
! poznał... 

W dalszych komnatach- widziel iśmy 
polowanie, a w ostatniej ra ry tne sceny A-
mora i Psychy. Już nas zmęczyło ogląda
nie, bo każdy czuł, iż mu się mentes "po
mieszają, a żołądek zapragnął już raczyć 
się temi specjałami, k tórych nam nie żało
w a ł n igdy J. O. Lubomirsk i . | o też... Pana 
świeć nad Jego Głową, mądra i wszech
rzeczy znającą" Amen" . , 

Michał Asanta - JapołŁ 
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Cesarz powieszony nogami do gOry. 
Nonsensy średniowiecza. • • • 

W roku 1739 w y d a l k tó l Druski F r y 
deryk Wi lhe lm I dekret gabinetowy 
przec iw adwoka tom: 

„Jeżel i adwokat lub cz łowiek mu po
dobny ośmieli sie kazać doręczać k ró lew 
skiej mości przez żołnierzy (to znaczy, 
przez poczdamska gwardie) memoriały 
w sprawach procesowych lub o łaskę 
królewska, jeżeli będzie podżegał ludzi 
do tego. iżby podawali jego kró lewskie j 
mości memor ia ły w sprawach Już załat
w ionych I osadzonych, wówczas zgodni'.-
z wola iego kró lewskie j mości cz łowiek 
bez miłosierdzia zostanie powieszony, a 
obok niego zostanie 

powieszony pies". 
Za następców tego króla instytucja 

Adwokatów by ła przejściowo nawet cał
kowicie zniesiona (1791 — 1793). 

Kto w wiekach średnich zabiiał choć 
bv przez przypadek psa, bywa ł uważany 
za cz łowieka podłego I nieczystego. Uwa 
żano bowiem ogólnie, że zabijanie psów 
nale?v do rzemiosła katowskiego. Nai -
wyższa kara i poniżeniem dla szlachci
ca tvch czasów bywa ło skazać go na nie 
sienie psa po ulicach miasta. 

Jak potworne by ło okrucieństwo lu 
dzi średniowiecza, świadczy następujący 
przyk ład. Skazanych na kare śmierci u-
łaskawiano czasami, ale w ten sposób, że 
skazywano Ich na smażenie sic w kotle 
napełnionym zwyczajnie 

ol iwa lub winem, 
niekiedy woda. 

Ludzie, k tó rzy sobie w wiekach śred
nich odbieral i źvc ie b y w a l i paleni lub 
wrzucani do wody . Samobójca, k t ó r y się 
wieszał mógł być odcinany t y l ko przez 
kata. W podobnie 'okrutny dla rodziny 
sposób postępowano ze zwłokami zamor 
dowanego. 

W iek i średnie pogardzały chirurgami, 
nie uważając ich za lekarzy. W r. 1416 
wiedeński fakultet medyczny odrzuci ł 
nrośbe chirurga o dyplom doktorski . Od
powiedź fakultetu brzmiała m. In . : „jest 
pan cz łowiek iem bezczelnym, 
ośmielając sie żądać tego". P ierwszy 
ch i rurg uznany został za lekarza przez 
fakultet wiedeński dopiero w roku 1456. 

Jeszcze do roku 1919 w Bawar j l do
stęp do dworu królewskiego posiadali o-
f icerowie chociaż pochodzili z korpusu 
podoficerskiego, lekarze wo jskowi by l i 
do dworu niedopuszczani. 

Margrabia Dedo cierpiał na otyłość. 
Lekarz poradził mu wycięc ie t łuszczu z 
pod skóry . Dzięki te j operacji zmar ł De
do w r. 1190. 

Cesarz Albrecht I austrjacki rozchoro 
wał się razu pewnego w czasie uczty. Le 
karze uznali, iż idealnem lekarstwem bę
dzie powiesić cesarza we drzwiach 

Łodzianie jeżeli chcecie 
zapomnieć o troskach, 
pilcie czarodziejski 

płyn „Kaapi". 
Botanik niemiecki L u d w i k L e w i n zba

dał nowy narkotyk k tó ry jest od w ieków 
w użyciu u ludów, zamieszkujących dzie 
wicze lasy Ekwadoru . Peru. Kolumbj i ? 
południowej Wenezueli . 

N o w y środek narkotyczny uzyskuje 
«ie z wygotowania st łuczonych 

na miazgę łodye 
pewnej rośl iny, rosnącej nad rzeką Or!-
noko. 

Płvrt o t rzymany po wygotowan iu ma 
przyjemny smak I zapach, przypominają 
cv woń ananasów, wiec dobrze się go pi 
Je. W ki lka minut po wvchv len iu czark i 
. .kaapi" (tak k ra jowcy nazywają ten t ru 
nek) zapada człowiek w trans, t rwa jący 
3 do 4 godzin. 

Ne rwy sie uspakajają, nuls staje się 
l ó w n y m , lecz nieco słabnie, natomiast 
wyobraźnia ż y w o pracuje i w y t w a r z a 
przedziwne rozkoszne obrazy, tak pla
styczne, iż wydaja się być rzeczywisto
ścią. 

Po 4 godzinach znika ułuda, a cz łowiek 
nie czuje się wcale zmęczony i wyczer 
pany, lecz robi wrażenie, jakby zbudził 
sie z pokrzepiającego snu. 

Dr. Lew in spotkał 70-letnich starców, 
k tórzy go zapewnial i , iż do najwcześniej
szej swej młodości pijają k i lka razy w t y 
godniu „kaap i " . P i l iby go codzień. lecz 
łodygi , dające rozkosz, sa stosunkowo 
drogie i ubogi mieszkaniec dziewiczych 
tasdw nie może sobie zawsze na nie po-
iwo l i ć . 

nogami do góry . 
a g łową na dół. Zdaniem lekarzy, u ła twia 
się t y m sposobem ujście t rucizny przez 
nos. czy uszy. Po tej kuracj i cesarz A l 
brecht wydobrza l ale na całe żvcie ut ra
cił jedno oko (skutkiem gwał townego 
przekrwienia) i, posiadał cere żółtą (skut 
kiem pęknięcia worka żółciowego). Zna
cznie lepiej powiodło sie przy takiej sa
mej kuracj i cesarzowi Zygmuntowi w r. 
1404. Ten nietylko w y t r z y m a ł 24 godzin 
powieszenia, ale wyszedł bez szwanku. 

Jak bardzo zaniedbane b v w a ł v mia
sta w wiekach średnich dowodom tego 
fakt. że gdy w r. 1666 podjęto generalne 
czyszczenie ulic Paryża, zdarzenie to sla 
wionę by ło ulotkami wierszowaneml, a 
miasto wyb i ł o na tę uroczystość aż 2 me 
dale pamiątkowe. 

Chińscy eksporterzy małżeńscy. 
Biura pośrednictwa małżeństw robią 

w Chinach znakomite interesy i mogą się 
pochwalić dużemi obrotami. Prowadzenie 
jednak tego interesu 

w państwie nlebieskiem 
różni się od prowadzenia podobnego 
przedsiębiorstwa naprzykład w Europie. 

Do dziś dnia utrzymuje się w Chinach 
starodawny zwyczaj , że za kobietę pła
ci się określoną sumę, zależną od jej pięk
ności i innych wymaganych zalet. 

Ten więc, kto chce sobie o tworzyć w 
Chinach skład z kobietami, nie posługuje 
się, jak jego europejscy koledzy, albuma
mi z fotografiami kandydatek do małżeń
stwa, lecz musi je nabywać za gotówkę 

od ich rodziców 

Krateczkl sądowe 

Wspólnik z dolarami. 
Żałosny koniec firmy Źółcik i S-ka. 

Człowieku m i ł y ! Zanim zdecydujes-e 
się na zawarcie z k imko lw iek spółki czy 
to o charakterze handlowym czy jak imko! 
w iek innym, namyśl się głęboko i zasta
nów, byś później nie z łorzeczył swej włas 
nej głupocie. -

Trudno bowiem w dzi&tejsz-ych cza
sach natrafić na człowieka uczciwego. — 
Szczególnie w p f ęknem mieście Lodzi jesit 
dużo t. zw. „kanc ia rzy" , z k t ó r y m i zawBe-
ianiśe spółek jest md wy raz nbbezpiecz-
,!e. Kanciarze tacy ciągle poszukują na iw
nych, k tó rych możnaby, jak mówią w Ł o J 

dzi, nabić w butelki,. 
Co tu dużo mów ić ! Znam pewnego 

właściciela cukierni w samem centrum 
miastai, k tó ry prowadzili ją nie mając ani 
grosza. M ia ł natomiast wspólnika, k tó ry 
wniósł 3.000 dolarów w gotówce. I oto 
ten, k t ó r y nic nie miał, wspólnika z dola
rami tak wyk ie rowa l , że został wy łącz
nym właścicielem cukierni 1. 

P rzys łow ie ..powiadają jaskółk i , że nie 
dobre są spółk i " , zawiera tedy dużo praw
dy. Wiadomo: przys łowia to sól mądro
ści1 narodów. Oparte są zazwyczaj na głę
bokiej znajomości psychiki ludzkiej i przez 
to — trafne. 

Mógłby coś o tem powiedzieć również 
Stefan Żółc ik, zamieszkały przy ul icy Na
piórkowskiego 53-

D W A J WSPÓLNICY . 
Onego czasu by ł pracownik iem ban

k o w y m . Dzięki oszczędnemu t r ybow i ży
cia uc iu ła ł sobie kapiteidk na czarną go
dzinę. Przezorność jego okazała się w zu
pełności usprawiedl iwiona. B o oto przy
szła wie lka fala redukcyj , k tóra •zagarnę
ła i Żółc-ka. Znalazłby się naprawdę w 
sytuacji rozpaczl iwej, gdyby nie uciułany 
w ciągu dziesięciu lat kapitał, notabene w 
dolarach Zaczął tedy przemyśf iwac o za
łożeniu jakiego przedsiębiorstwa handlo
wego. Że jednak zdolności kupieckich n i t 
miał, zaczął szukać wspólnika. 

W restauracji przy uticy P io t rkowskie j 
zetknął s»ę z niejakim Apoł inarym Kw ia t 
kowsk im. P rzy wódce wyspowiada ł się 
Żółcik ze swych kłopotów. Kwia tkowsk i 
zaproponował mu założenie do spółki 
ykładlu węgla i drzewa. 

— Zrobiene! — oświadczył uradowa
ny Żółc ik. Tego wieczora ntasl wspólnicy 
sporo wódk i wyp i ł ; w owej knajpie przy 
u!icv Piot rkowskie j . 

Przez dłuższy czas przedsiębiorstwo 
prosperowało bardzo dobrze. Ludziska 
kupowal i na gwa ł t r d r w a i węgiel . Współ 
t.icy ży l i w idealnej zgodzie. Lecz oSo na
raz Żółc ik zor ientował się-że wspólnik go 
nabiera i uk r ywa przed nim faktyczne do
chody przedsiębiorstwa, prowadząc po
dwójną buchal ter ie t. i. jedną oficjalną i 
jedną w notesiku dla siebie. Należy przy-

lem nadmienić, że w łaśc iwym kapitalistą 
był właśnie Żółcik, Kw ia tkowsk i zaś był 
administratorem I kasjerem w jednej oso
b ie On inkasował należności, odb iera ł we 
glel z kolei. Żółc ik przeważnic^przesiady-
wał w domu, odgrywając rolę nk-jako ren 
tiera, żyjącego sobie spokojnie z wp ł y 
w ó w z przedsiębiorstwa, 

1 oto w p ł y w y - t e zaczęły maleć w za
straszający sposób: T o spowodowało, że 
/''ółcik żywie j zainteresował sie stanem 
f inansowym składu. 

INCYDENT. 
I wówczas w y s z ł y na j a w horeńdalno 

nadużycia Kwiatkowsk iego. Na tem tle 
cos zło pomiędzy nim a Żólcikśem do gwa ł 
townej scysji- w trakcie której zdenerwo
wani pobil i s;e dotkliwśe i to w miejscu 
publicznem, bo w tejże samej nestaiuracj:, 
w której k iedyś zawar l i spółkę. 

Konsekwencją apółkl by ło naltychrnfa-
stowe zerwanie spófkl oraz dwiie skargi 
do sądu o pobicie. Żółc ik skarży ł Kwia t 
kowskiego, a Kw ia tkowsk i Żółcśka. 

Sp rawy odby ły sie w dmiu wczora j 
szym przy l icznym udziiolc świadków, tu
dzież publiczności, składającej się ze zna
j o m y c h stron. Zarówno Żółc ik jak i Kw ia t 
kowsk i skazani zosteli na 50 zł. g r z y w n y , 
względnie 7 dni aresztu. 

Sa-wicz. 

I w ten sposób mieć bogaty zapas towaru 
na składzie. 

A jest to interes, wymagający dużego 
wk ładu gotówk i , co świadczy choćby ce
na, k tóra za jedną sztukę wynos i 20 do 
100 funtów szter l lngów. 

Przedsiębiorstwo to Jest obliczone 
głównie na eksport, to jest na dostarcze
nie żon tym Chińczykom, k tó rzy wyem i 
growal i z ojczystego kraju do Ameryk i , 
Europy czy Austral j l I dlatego mają duże 
trudności w wyszukaniu sobie towarzy
szki życia swej narodowości. Głównie 
więc z tego rodzaju kl ientami mają do czy 
nienia 

małżeńscy eksporterzy 
Pekinu, Hongkongu i innych wielk ich 
miast Chin. 

Jeśli jakiś Chińczyk, żyjący po za gra
nicami swej o jczyzny, chcąc mieć żonę 
Chinkę — to pisze list do takiego handla
rza żon : 

„ Ja zamożny kupiec w Cincinnati, syn 
państwa niebieskiego, pragnę wstąpić w 
związki małżeńskie z kobietą z ojczyzny 
mojej. Pochodzę z nad brzegów najwspa
nialszej i najpiękniejszej rzeki świata, 
przejrzystego Jangtseklangu I żona moja 
winna być również nad brzegami 

jego zrodzona. 
Musi ona mieć balsamiczny oddech, tchną 
cy zapachem cudownych, sosnowych la
sów koreańskich! Jej paznogcie muszą 
mleć 6 cali długości, a dłoń jej miękkość 
brzoskwin i . Najmniejsze nóżki, jakie k'c-
dyko lwiek posiadała kobieta, winny 
zdobić. 

Wiek je) lat 15. 
Niechaj będzie dziewicą, która dotych
czas nic opuściła dorrlu rodzicielskiego. Zc 
by jej niechaj będą białe, jak kość słoniół 
wa. Rz^sy jej długie 1 wygię te , a oczy nic 
chał promienieją jak g w i a z d y ! " 

Zamówienie to zostaje natychmias* 
przez f i rmę załatwione pod warunk iem 
nadesłania gotówk i . „Za zal iczeniem" fir
ma towaru nie dostarcza oraz nic odpo
wiada za całość jego. Jak również za ze
psucie, jakie może w trakcie 

d ługot rwałe j podróży nastąpić. 

mmi 
Średniowieczna sztuka 

b a l s a m o w a n i a . 
Z okazji nabalsamowania trupa Leni

na dzienniki przytaczają, inny fakt uchro
nienia 

zw łok od zepsucia. 
By ło to w roku 1422. Król angielski Hen
r y k V, zwycięzca z pod Azlncourt , zmarł 
na tery tor ium Francj i , w Vincennes. Król 
miał być pochowany w Angli i , aby więc 
uchronić trupa od gnicia, lekarze ówcze
śni, nic obeznani jeszcze z egipską sztuka 
balsamowania, polecili... 

ugotować z w ł o k i Henryka V. 
Kilkanaście godzin t rwa ło przyrządzania 
osobliwego rosołu. Wreszcie wrzątek w v 
lano, ciało zaś króla złożone zostało w 
trumnie i w stanie d&Uricjni od rozkładu „d 
stawione zostało do,AT&K!i.. 

Osobliwa akcja rozwodowa 
wśród flegmatycznych Anglików. 

Dzienniki londyńskie donoszą: 
Angielska ustawa małżeńska uznaje 

rozwód do jedynie na wypadek złamania 
w ia r y małżeńskiej. 

Ludzie z dobrego towarzys twa urządzają 
się w sposób następujący. Jeżeli małżeń
s two chce się rozejść, w tedy mąż powia
da żonie że o tej a o tej godzinie, tego a te 
go dnia, w t y m a t y m hotelu będzie mieć 
miłosną schadzkę z kochanką. Dla zupeł
nej wiarygodności bierze w hotelu rachu
nek, wys taw iony na jego 

imię i nazwisko. 
Następuje proces rozwodowy, a w razie 
potrzeby hotelowa panna pokojowa w y 
stępuje jako świadek. Ten sposób jest je
dynie „gent lemanl iko" i panuje w Angl j i 
od dawna. Znajdują się w Londynie pa
nie, które hotelową część akcji biorą na 
siebie. Są to specjalistki, k tóre za pewnem 
wynagrodzeniem oddają zwaśnionym mał 
żeństwom tę przysługę, że z mężami w 
pokoju hote lowym przebywają przez pe
wien konieczny czas, pr^yczem o w ia ro -
łomstwie 

niema m o w y . 
Wszys tko dzieje się pro forma, parne w y 

stępują incognito i nie* l i ywa ją wzywane 
do sądu. Istnieją również porządne hote
le, dobrze zapisane WTJO I ICJ I , posiadające 
odpowiedni personel, k tórych specjalno
ścią jest również owa akcja rozwodowa. 
Wszystko odbywało się składnie, gdy na 
gle obecnie znaleźli się sędziowie, k tó rym 
nie wystarczają te 

dowody hotelowe 
i k tórzy żądają dowodu, że wiaro łomstwo 
zostało faktycznie dokonane. Co teraz 
poczną amatorowie r ozwodów? Jak się 
zdaje, znajdą sposób na obejście prawa. 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L, O. P. P. 

Prenumerata r o c z Ł A 12.—złotych— EJ. 
O 7860. W » - s t » w n - D ł u ą a r 

K, 
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Dziś i przed dziesięciu laty. 

Dobrobyt rzesz pracowniczych 
warunkiem opanowania kryzysu ekonomicznego 

Konsumpcja i wynagrodzenie za pracą. 
Po raz 'dziesiąty świecimy uroczyste 

Święto Zmar twychwstan ia w wolne j i 
niepodległej Polsce. Dzieseić lat temu 
jakże inne b y ł y święta Wielkanocne. — 
Aczkolwiek dawały słe t u i odczuć silne 
powiewy wolności, k tóra stała się rze
czywistością przy końcu roku 1918 w l i 
stopadzie i grudniu, po wie lk ie j klęsce 
Niemców, to jednak szerokie rzesze lu
bości b y ł y 

całkowic ie spauperyzowane. 
Kłód i nędza panowały wśród ludzi pra
cy. I święta by ł y smutne, ogromnie smut
ne. 

Lecz oto już w następnych latach, po 
zrzuceniu jarzma niewol i sytuacja uległa 
całkowi te j zmianie. Pomimo k r w a w y c h 
zmagań sic z barbarzyńskim najeźdźcą 
ze wschodu, zakończonych świe tnym na 
szym tr iumfem, pomimo knowań i szy
kan wrogów. Polska w niesłychanie szyb 
kiem tempie rozwi ja sic zarówno pod 
względem pańs twowym, jak 1 ekonomicz 
nvm. Zamarłe od chwi l i wybuchu wo jny 
nasze liczne 1 potężne zakłady przemysło 
we zostają uruchomione, dziesiątki tysic 
cy ludzi znajduje prace, państwo samo 
buduje koleje, gmachy publiczne, urucha
mia własne fabryk i . Życic handlowe ożv 
wia sie. towary pclskie eksportowane są 
do wszystk ich k ra jów świata. Zaczyna 
wzrastać dobrobyt, chociaż nie obejmuje 
jeszcze szerszych wars tw . Poprawa ta 
została wprawdz ie późnici przerwana 
przez w ie lk i k r yzys ekonomiczny, k tó ry 
t r w a Jeszcze do dnia dzisiejszego. Wsku
tek k ryzysu tego mnóstwo ludzi straci ło 
prace i tych państwo musi w łas i iym 
sumptem u t rzymywać . 

Dziś, w dziesiątym roku niepodległo
ści w porównaniu z rok iem 1913 sytua
cja materjalna wie lk ie j ilości obywate l i 

iest o wiele lepsza. 
Niestety jednak, pojecie dobrobytu wciąż 
jeszcze łączy sie r i e z t ym, k tó ry daje 
Jwą prace, lecz z t ym. k tó ry z niej ko-
tzysta. Pracodawcy zaś stanowią nie l i 
czną mniejszość. 

W takiej kolosalnej Łodz i , l iczącej 600 
tysięcy mieszkańców ty l ko nieznaczny 

odsetek ludzi zamożniejszych nie mó
wiąc o bardzo bogatych, stanowi k l ien
tele sklepów. Kilkaset tys ięcy zaś musi 
odgrywać jedynie role w idzów. Brak od 
powiednich środków nie pozwala im na 
nabycie nawet a r t yku łów żywnościo
w y c h w dostatecznej ilości i w lepszym 
gatunku. Nie może być m o w y natomiast 
o kupowaniu przez szerokie rzesze przed 
mio tów względnego chociażby komfortu. 

Czyż te zbyt efektowne w y s t a w y nic 
«ą niejako symbolem przypominajaeem 
im ich 

niedostatek 1 ubóstwo? 
Wszak i robotnik pragnąłby zaopatrzyć 
sie w p rzyzwo i t y garni tur wiosenny I bu 
c ik i . robotnica tak samo chchiałaby 
mieć ładny kapelusik i całe pończochy. 
Za co jednak mogą nabyć je ludzie pra
c y ? 

O wiele smutniejszą jest sytuacja 
inteligencji pracujące). 

Od urzędnika żąda sie, aby b v ł p r zy 
zwoicie ubrany, miał zawsze czysty ko ł 
n ierzyk, podczas, gdv pensja jego wynos i 
stokilkadziesląt z łotych miesięcznie. Jak 
żeż tu w y ż y w i ć rodzinę 1 samemu się u-
brać porządnie. 

Jakże inaczej jest w Ameryce. Tam 
zdolność nabywcza 

szerokich mas pracowniczych jest ogrom 
na. A dzieje się to dlatego, że uposażenie 
p racown ików jest znacznie lepsze, aniże
li u nas Tam każdy robotnik pozwolić so 
bic może na życie w pełnem słowa tego 
znaczeniu kulturalne, które dla robotnika 
naszego jest wprost 

niedoścignionym luksusem, 
czy może sobie u nas k toko lwiek wyobra 
zić robotnika fabrycznego, posiadającego 
samochód? Na tej znakomitej zdolności 
nabywczej klasy pracującej doskonale w y 
chodzą kupcy i p rzemys łowcy, posiadają 
bowiem 

olbrzymie rzesze konsumentów. 
Jeśli Ford jest dziś najbogatszym cz łowle 
kiem w Ameryce, to ty lko dla tego, że 
lw ią część produkowanych przezeń sa
mochodów nabywają 

ludzie pracy. 

Nie jest przeto bynajmniej demagogją 
zdanie że i u nas musi nastąpić dążenie 

do podniesienia uposażeń 
jaknajszerszych rzesz pracowniczych. 
Mus imy dojść do tego, by robotnik u nas 
nie by ł ty lko wo łem roboczym, ży jącym 
na jprymi tywn ie j , lecz cz łowiek iem ku l tu
ry , korzysta jącym w pełni z jej dobrodziej 
s twa. I wówczas tak samo, jak w Amery 
ce wzmoże się u nas, wewną t rz kraju 
konsumeja w y t w o r ó w rodzinnego prze

mys łu . 
Tak więc z okazji świąt Wie lk ie j Nocy 

życzyćby należało, b y święto Zmar twych 
wstania roku 1929 zastało u nas daleko 
idące 

zmiany na lepsze 
w sensie omówionym w y ż e j . 

I w t e d y święto Zmar twychwstan ia sta 
nie się jednocześnie p rąwdz iwem świę
tem radości w naszym kra ju . 

K. 

Napad bandytów 
na plebanję. 

Aresztowanie podejrzą-
nego osobnika. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczorajszej nocy około godziny 'dru

giej dwóch bandytów przez okno wtarg
nęło w Zaniemyślu, pod Środą 

do mieszkania proboszcza 
ks. dziekana Michalskiego. Bandyci z no
żami w ręku zakradl i się do sypialni dzie
kana i grożąc śmiercią, żądali wydania 
pieniędzy oraz kosztowności kościelnych, 
g łośna rozmowa bandytów i k r zyk dzie
kana zbudzi ły gospodyni*?, k tó ra weszła 
'do sypialń? płosząc bandytów. Zaalarmo
wany posterunek pol icy jny z psem poli
cy jnym udał się na poszukiwanie zbie
gów. Pies zaprowadzdł policję do wsfi Ma
łe Kępno do zagrody ntejaktego Ma ły ty , 
gdzie 

aresztowano lego szwagra 
Stfianfeława Grelę, Jako podejrzanego o u-
dział w napadzie. Śledztwo dalsze w to
ku. 

Pieniądze zebrane na powodzian 

do k ieszeni n ieu tzc iweoo 
Z Katowic donoszą: 
Pod koniJec ubiegłego roku ludność Ma 

opo lsk i wschodniej d o t k n i ę t a została po
wodzią. Całe setkf rodzin pozostały bez 
dachu nad głową, mienie ich bezlitośnie 
2 niszczyła 1 zabrała woda. Całe społe
czeństwo polskie, wchodząc w położenie 
i nędzę tych ludzi , 'skwapl iwie zabrało się 
do udzidenila 

pomocy powodzianom. 
Poczęto tworzyć różne korrJiteiy lo

kalne, które mia ły za zadanie urządzić 
zoiórkę w kraju. M'ędizy inrtemi na Gór
nym Śląsku przy tutejszej dyr . Kolej Pań
s t w o w y c h powstał „Komi te t Niesienia Po 
mocy Powodz ianom". Jednym z najczyn-
nfejszych cz łonków tego komfltetu by ł nie
jaki Laszczak z W y działu rachunkowego. 
Komfteit ten okazywał dość ruchl iwą dzia
łalność i mógłby przynfeść dość znaczną 
pomoc nieszczęśliwym ofiarom powodzi , 
gdyby nie „a le " . 

\Ve wczora jszym numerze „Gazety 
Robotniczej" przynosi dość drastyczne 
szczegóły, które ujawniają szereg nad
ążyć, jakich dopuszczał się członek Komi 

tetu dla powodzian., a zarazem urzędnik 
tutejszej D K P . Laszczak. Pan ten, k iedy 
i \ l jeszcze w W y d z i a k rachunkowym* 
zdefraudówał z konta kaucyjnego hr. Ba l -
i ts t rema 13.200 zł., a następnie, k iedy już 
by ł w oddziale mechanicznym, jako inka
sent składek na powodzian — zaimkaso-
wa ł do swej kieszeni 4.000 zi. • 

Defraudację 
17.200 z ło tych 

w y k r y t o przypadkowo w ub.: tygodniu, 
k iedy porównano wyc iąg z konta kaucyj -
r.ego dyrekcj i z wyc iąg iem firmy hr. Bal-
iestrema. Po szczegółowem badaniu oka
zało się, iz n iety lko został zdefraudowana 
suma wpłacona przez wyże j wspomniana 
t ' rme, króz okazał się brak 4 000.zł., wpła
conych / 

na powodzian. 
Ujawnienia t ych nadużyć zmusiły tu

tejszą DKP. do zwolnienia ze stanowiska 
Laszczaka, lecz, jak słuchy krążą, nie po
ciągnięto w inowajcy do odpowiedtzialnoś • 
C'. ' . ,; . •, • 
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Jeszcze oare takich rozmów, w k tó
rych g łównym mo tywem by ł samochód 
1 Józef, zajęło czas do śniadania, gdy 
dzwonek w przedpokoju oznajmił p ierw 
szych gości. 

Za chwi le Ooldkind z nierozłącznem 
Cygarem w wargach wtaczał sie do gabi 
netu. 

Lodzia na jego Widok zerwała sie z 
otomany, wy ję ła mu z ust cygaro i po
całowała grubasa mocno, serdecznie. 

— Wszak moja pani zadowolona dziś 
2 kw ia t ków i prezentu? — spytał, gła-
Jjząc ją swą pulchną, wybry lan towaną 
dłonią po ondulowanych włosach. 

'i — Dziękuje, bardzo dziękuje — stara
ła się jak najgrzeczniej okazać mu swą 
wdzięczność. 

W progu ukazał się nieodstępny towa 
r zvsz Goldkinda. Moniek Kantor. Stał 
chwilę w e drzwiach, nie chcąc przery
wać imien inowych czułości t ych dwo j 
ga: wreszcie podszedł do solenizantki, 
£dv jego przyjaciel rozwali? sie już w y 
godnie na skórzanym, k lubowym fotelu. 

Serdeczne życzenia — rzekł , cału
jąc długo, przeciągle obie jej delikatne rą 
czki 

— Dziękuję panu za prześliczne stor-
c-z-yki — oowiedziała Lodzia. uściskiem 

swych dłoni starając sie mu okazać 
wdzięczność. 

— Czyś zaprosiła na śniadanko którą 
z dz iewczynek: ' — zapyta ł Goldkind. 

— Tak. — odrzekła. — Soł tys iaków-
ne i Siekierkówne. 

—Potrzebuję ci się przyznać — po
wiedział na to Ooldkind. że mam Już do
syć t ych twoich dawnych koleżanek. 
Dlaczego t y się nie zbliżysz do takiej o 
Razumowej , albo panny Zamięckiej. . 

— Przyniosę wam. panowie, koniaku 
i kawioru—przerwa ła te niemiła dla niej 
rozmowę i wysz ła do kuchni. 

— No, Moniek? — powiedział Gold
k ind. - - Mam recht. czv nie? Przecież te 
jej stałe towarzyszk i to nie sa war te mo
jej Lodz i tasiemki od maitek odwiązać!. . 

Śmiał się całe gębą. aż opasły brzuch 
trząsł mu sie. opięty w jedwabna koloro 
wą kamizelkę. Kantor przeglądał od nie
chcenia album piękności, k t ó r y wzią ł do 
ręk i z bambusowego stoliczka, japońskiej 
tobo ły . Nie uśmiechnął sic nawet, słucha 
jąc dowc ipów przyjaciela. 

Goldkind przestał sie śmiać i chwi lę 
obserwował zachowanie sie Kantora. 

**• Ja się o ciebie ( t y masz pojęcie?) 
boję. Coś t y tak : w a ż n y ? T y sie potrze
bujesz bawić razem ze mna. a nie jak ra
bin w Jom Kipur siedzieć poważny. Od 
czasu jak sobie t<; dziewczynę p rzyw ioz 
łem z Monte, tyć się zrobi ł zupełnie inny. 

— Zdaje ci sic — odrzekł Maurycy , 
«obie znaleźć U b i t e . Popatrz ty lko . Ja 
nie odrywając oc?u od kar t albumu. 

- - Wcale mi się -nic zdaje. T y musisz 
zawsze mam jedną, albo i więcej . (No, te

raz jedną). I dobrze mi z tern. 
— No to i bądź kontent. 
— Ale ja mam ochotę, żebyś i rv by ł 

kontent. T w ó j ojciec oddał ciebie mł w o 
piekę, żebyś nabrał ogłady w wie lk iem 
mieście i kupieckiej r u t yny p r zy mnie.Ty 
masz pojęcie, co on mi powie, jak t y w r ó 
cisz do Brześcia do domu taki sensat, ta 
k i , taki... 

W t y m momencie weszła właśnie I o-
dzia z taca, na k tóre j niosła koniak i tar -
t ink i z kawiorem. M a u r y c y rad by ł , że 
nie potrzebuję odpowiadać na wą tp l iwo 
ści Ooldkinda. 

Z jaw i ł y się oczekiwane Pelcia i F ra
nia. Podczas, gdy kory fe jk l baletu udały 
sie z Lodzia, aby obejrzeć k w i a t y , cuk ry 
i inne prezenty, k tóre solenizantka o t r zy 
mała, panowie, popijając koniak, zatopi l i 
się w rozmowie o dostawach do armj i , 
niezmiernie interesującym ich temacie. 

Już t r z y miesiące przeszło t rwa ła w o j 
na. Tego rodzaju kupcy, rzu tcy , ryzykow
ni i obrotni w handlu, jak Goldkind, rob i 
l i teraz doskonałe, interesy. 

— Ona nie wie , Moniek. — zwierza ł 
się Goldkind przed s w y m przyjacie lem— 
kogo ja ze swej s t rony zaprosiłem na jej 
imieniny. 

— No? — spytał obojętnie Kantor. 1 

— Dwóch intendentów, pu łkownika 
Sasze i kapitana Kole. A może będzie i 
generał, hrabia Mc l i kcw . T v masz poję
cie. 

Ca ły skład konserw, po które jeździ
łeś pół roku t e m u . do Hamburga, w y 
pchnę do armj i . 

— Co t y mówisz? — zainteresował 
się apatyczny dotąd Moniek. 

-T- To. co słyszysz, t y wa r ja t ! Ja mairi 
k iepełe? T y masz pojęcie? 

— No. zapewne. Taka tego masa. to 
choć się po parę kopiejek na puszce u 
szczknle, to i tak to zrobi tysiące rubl i 

— Co ci m ó w i ł Sochaczewski o tej wa 
c le? 

— Że może mi osiem wagonów do 
Grodna jej dostawić. 

— T y się nie namyślać. Bletz zaraz. 
Rannych coraz więcej , a w a t y coraz 
mniej. 

— Zaraz jut ro wezmę. Musze staremu 
wykazać wreszcie, że robie postępy w 
studjowaniu handlu. 

Pelagja Soł tys iakówna, tak zawsze 
milcząca, blaskiem ty l ko oczu okazywała 
podziw dla prezentów jakie Lodzia o d ra 
na ot rzymała. 

Siekierkówna zaś nie mogła powstrzy 
mać ok rzyków zachwytu , oglądając kosz 
k w i a t ó w od Goldkinda. ko lczyk i rubino
we , dziwaczne s torczyk i , prezent Kanto
ra, wspaniały szal. bomboniery pełne cu
k r ó w i kandyzowanych o w o c ó w . 

— Mó j Boże! Jakaś t y szczęśl iwa.To' 
dzieńko (nazywała ją tern zdrobnianiem, 
naśladując w tern swego brata). Wszyst 
ko dostajesz natychmiast, czego ty l ko za 
pragniesz... 

— Jeszczc dostałam na własność auto 
od starego — przerwała tok je j zachwy
tów Lodzia. -.' 

— Samochód? Na własność? 
— I szofera Józefa. 
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Dzień v Codzi. Petardy małego śmiałka, 
Zmartwienie rodziców. 

Rudera w podwórzu. 
Nieszczęśl iwy w y p a d e k p o d 

czas r ą b a n i a d r z e w a . 
Wczora j rano Bron is ława Wieczor -

fcówna. zamieszkała p rzy ul . Nowo-Odań 
skiej 63 poszła do komórk i , mieszczącej 
sie w końcu podwórza na pierwszem pic 
trze specjalnego budynku drewnianego. 

Stara szopa drżała w posadach, a choć 
(okatorzy zwracal i sie do gospodarza o 
naprawę, ten zbywa ł ich lakonicznem 
zdaniem, że co się da. to sie zrobi . 

Wieczorkówna, o tworzywszy komór 
kę. zajęła się rąbaniem węgla. W pew
nym momencie podłoga zatrzeszczała 
z łowrogo i nim Wieczorkówna zdążyła 
uskoczyć, deski załamały sie i nieszczę-
! l i w a dziewczyna spadła na dół. ulegając 

/.łamaniu lewe] rek i . 
7 pod odłamków desek i węgla w y d o 

byl i dziewczynę sąsiedzi i zawezwal i le
karza Kasy Chorych, k tó ry odwiózł W i e 
czorkówne do szpitala. 

Niedbałego właściciela posesji po
ciągnęła policja do odpowiedzialności są 
dowej . 

Chłopi na „bumblerce" 
Z e m s t a obrażonych braci . 
W dniu wczora jszym no skończonej 

pracy Bronis ław Majchrzak oraz Józef 
i Jan Chwaleszczykowie. zamieszkali w 
jednej z podmiejskich wiosek, wyb ra l i się 
do Łodzi na bumblerke. 

Po na leżytym zalaniu robaka cała t ró j 
ka późnym wieczorem wyb ra ł a się 

w drogę powrotna. 
Podczas ożywionej dysputy Maichrzak 

obraził Chwaleszczyków. co ich tak roz 
łościło, że zakasawszy rękawy, rzuci l i 
się na niego. Majchrzak usi łował zbiec, 
lecz Chwaleszczykowie ujęli go i pobil i 
tak dotk l iwie, że straci ł przytomność. 

Po t y m czynie Chwaleszczykowie od 
dali l i sie spokojnie. 

Jęczącego z bólu Bronis ława Majchrza 
ka zauważyl i przechodnie i przewieźl i na 
stacje miejskiego pogotowia ra tunkowe
go, gdzie udzielono mu pomocy. 

Jozefa i Jana Chwaleszczyków pociąg 
re ła policja do odpowiedzialności sądo
wej. 

Chciał kupić krawat na 
święta, 

a u k r a d ł d w i e k o s z u l e . 
Okres przedświąteczny jest p rawdz i -

wem Eldoradem dla złodziei. Każdy z ta
kich panów ma kochankę, k tóra w sposób 
kategoryczny domaga się 

jedwabnych pończoch 
i krepdeszynowej sak iewki . T rza tedy 
organizować w y p r a w y . To też kupcy p i l 
nie obserwują każdego kl ienta. Przyjdzie 
bestja, elegancko ubrany, zanim się spo-
strzeżesz, już ściągnie jaką cenną bagatel
kę. Ot, niedalej. jak wczora j w y d a r z y ł się 
taki fakt w sklepie galantery jnym Jana 
Kapuścińskiego przy ul icy Brzezińskiej. 
Przyszedł do sklepu jakiś typek, dość so-
idny, nie można powiedzieć. 

Prosi o k rawat . 
Wybiera, wyb iera , ale nic wyb rać nie 
mógł. Wreszcie, nic nie kupiwszy, w y 
szedł. A w chwilę po jego odejściu s twier 
dzi ł kupiec brak paru koszul męskich. W y 
biegł nrzed sklep, ale cóż, by ło już za pó
źno. Złodziejaszek znikł jak kamfora. 

Cóż miał robić kupiec? Pognał co tchu 
do policjanta. Ten zapisał wypadek i na 

- % m - koniec. 
Wracając jednakże od strony Placu 

Kościelnego, ujrzał Kapuściński swego 
złodzieja, 

v. chodzącego do innego sklepu. 
Mam cie bratku k rzykną ł i chwyc i ł rzez i 
mieszka za kołnierz. A jak chwyc i ł , tak 
już nie puścił i oddał w ręce policjanta. 

Złodziejem okazał się Roman Micha
lak, nigdzie, prócz więzienia, nie meldo
wany . 

14-letni W ł a d y s ł a w Starewiak, syn 
robotnika, zamieszkały przy ul . Oblęgor-
skiei 61. przedświąteczne dni spędzał na 
pobliskiem polu i w gronie rówieśników 
zajmował się strzelaniem z kal ichlorku, 
na k tó ry wy łudza ł pieniądze od matk i . 

Wczora j po południu Władys ław, 
chcąc zaimponować kolegom, postanowił 
strzelić z dwóch sporych petard naraz. 

W pewnej chwi l i rozległ sie przeraź
l i w y huk. Wskutek silnego wybuchu ka
mień pekl na dwoie. 

przyczem jedna jego cześć uderzyła 
chłopca w nogę tak silnie, że kość pękła 
dwukrotn ie Zaalarmowani przechodnie 
przenieśli chłopaka do mieszkania rodz i 
ców. Lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego. po nałożeniu opatrunku, odwióz ł 
W ładys ława Starowiaka na kurację do 
szpitala dziecięcego Anny-Mar j i . 

Stan chłopca, k tó ry oprócz złamania 
nogi. uległ potłuczeniu k latk i piersiowej, 
jest ciężki. 

W dziecinnym pokoju. 

K r y s i a : — Czego płaczesz Janku, przecież ci zajączek wie lkanocny przyniósł 
podarunk i . 

Janek: — U u u . . . Co za n iemądry zwyczaj z tem słabem zwierzą tk iem. 
Gdyby słoń przynosi ł podarunk i to dostałbym więcej . 

Szczekanie psa w nocy 
uratowało świnki gospodarza. 

Ubiegłej nocy właściciel domku na 
przedmieściu przy ul . Kopernika 74, zbu
dzony został 

głośnem ujadaniem psa 
podwórzowego. Wy j r zawszy przez okno 
ujrzał dwóch tajemniczych osobników. 
Jeden z nich pows t rzymywa ł rzucające
go się psa, drugi zaś osobnik w y w a ż a ł 
d r zw i komórk i , w której właściciel domu 
Paweł Gorczyk chował k i lka świń. 

Gorczyk, niewiele myśląc, wyb ieg ł na 

podv/órzc i z k rzyk iem rzuci ł sie na z ło
dziei. C i . zaniechawszy swej występnej 
pracy, obezwładni l i no k i lku uderzeniami 
w g łowę Gdy gospodarz upadł na zie
mie, złodzieje zbiegli w n iewiadomym kie 
runku. 

Poturbowanemu Gorczykow i udzieli ł 
pomocy lekarz .miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

Zbiegłych złodziei poszukują władze 
bezpieczeństwa publicznego. 

Rozrywka młodej żony. 
Kara za wiarołomstwo. 

W starym piecu djabeł pali, tak ludzie 
mówią, gdy cz łowiekowi , k tóremu ra
czej czas spędzać w miękkim fotelu przy 
piecu przystoi , 

zachciewa się nagle amorów. 
67-letni Wojciech Sikała, mieszkaniec 

przedmieścia Koziny, ożenił się na stare 
lata z 24-letnią kobietką. Ona poleciała na 
jego mamonę, on na jej młodość i urodę. 
Odradzano staruszkowi żeniaczki, ale cóż 
ani rusz Upar ł się Sikała i kropka. 

Gorzko to odpokutował. Bo żonka, 
której nudno by ło ze s tarym niedołęgą, za 
częła szukać pocieszenia w towarzys tw ie 
mężczyzn 

młodych i przystojnych. 
Donoszono o tem Sikale, ale ten jeno 

ręką machał, nie w ie rzy ł . Wreszcie zu
chwałość młodej kobiety doszła do tego, 
że podczas nieobecności męża zaprosiła 

do mieszkania pewnego znajomego. W i z y 
ta ta najwidoczniej nie miała charakteru 
platonicznego, gdyż przyby łemu akurat z 
miasta Sikale, żona przez czas dłuższy 

nie otwiera ła 
pomimo energicznego dobijania się. W 

pewnym momencie, d r zw i zostały gwał to 
wnie pchnięte, tak że się aż stary Sikała 
zatoczył a z mieszkania wyskoczy ł jakiś 
młody jegomość i corychlej zjechał po 
schf lach. 

W chwilę później o tworzy ło się okno 
mieszkania Sikałów, przez które zaczęły 
w y l a t y w a ć na podwórze sukienki, i pa
czki . Rozległ się również k rzyk . To Sika
ła wymierza ł sprawiedl iwość w ia ro łom
nej żonie. 

Awantura oparła się o policję i g ło
śnem echem odbiła się w całej dzielnicy. 

Zgon w kościele. 
Pokłosie pogotowia ratunkowego. 

Łódź 7 kwietn ia. W ciągu dn?a wozo-
tajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 

wypadki: 
W kościele ewangel ickim św. Tró jcy 

(Przy ul. P io t rkowsk ie j 279, zmarła nagle 

Krwawa walka osadników 
z bandytami. 

Z Łucka donoszą: 
Onegdaj wieczorem czterech uzbrojo

nych w r e w o l w e r y i zamaskowanych, 
bandytów napadło we wsi Skurcze, pow. 
łuckiego, na dom kolonisty czeskiego l a 
zowskiego. W pomieszkaniu obecną była 
ty lko żona wymienionego. Bandyci , zwią 
zawszy Łazowską sznurami, rozbi l i ko
modę, zabierając z niej 1000 dolarów po 
czem zbiegli w stronę powiatu horochow 
skiego. 

W niespełna pół godziny po napadzie 
powróc i ł do domu Łazowsk i , a uwo ln iw 
szv żonę z w ięzów i dowiedziawszy się o 
szczegółach napadu, udał sie bezzwłocz 
nie do miejscowego sołtysa, k tó ry zebra? 
10 ludzi, przeważnie osadników w celu 
schwytania bandytów. Osadnicy wraz z 
Łazowskim i sołtysem puścili sie konno 

w pogoń za bandytami. 
Na granicy powia tów borochowskie 

go i łuckiego, ścigający zetknęli się z u 
ciekającymi na furmance bandytami. 

Podczas obopólnej wym iany strzałów 
został ciężko raniony osadnik Ostrowski . 
Bandyci widząc przeważająca siłę ściga 
jących zbiegli w okoliczne lasv. 

W parę godzin później władze pol icyj 
ne zarządzi ły obławę w całej okol icy. W' 
dniu wczora jszym aresztowano iuż jed
nego z bandytów, niejakiego Daciuka Sej: 
gija. mieszkańca ws i Bobis — za pozosta 
ł v m i zarządzono energiczne poszukiwać 
nia. 

Trup w studni. 
P o t w o r n e żonobó js two . 

Ze L w o w a donesza: 
Wczora j w Hucie Brzeskiej pow. Do-

bromi l . w studni 2agrodv Józefa Gnota, 
znaleziono zw łok i 65-!etnlci Rozali i Gnot. 
żony Józefa. Z w ł o k i zna jdowały sle Ju5 
w stanie zupełnego rozkładu, wobec cze 
go w pierwszej chwi l i t rudno bv ło usta
lić, czy zachodzi tu wypadek morder

stwa, czy też samobójstwa. Przy jęto na
wet teze samobójstwa jako prawdopedob 
niejszą. Dochodzeń jednak nie zaniecha 
no i oto pod wieczór zostały one uwień
czone sensacyjnym rezultatem. Stwier
dzono, że Rozalie Gnot zamordował jej 

w łasny maż 
o 26 lat młodszy od niej, Józef Gnot, po
czerń zw łok i . j e j wrzuc i ł do studni. Powo 
dem potwornego żonobóistwa mia ły być 
niesnaski rodzinne 

około 60-letnia kobieta nieznanego nazwi
ska. Lekarz pogotowia stwierdzi ł zgon. — 
Zw łok i zmarłej zabezpieczyła policja. 

• • • 
W mieszkaniu dozorcy domu przy ul . 

6-go Sierpnia 22 otru ł się jodyną 30-lctnii 
Józef Suchy, tkacz, zamieszkały przy A-
lejach I-go Maja 54. Lekarz pogotowia ra
tunkowego po udzieleniu pomocy odwiózł 
desperata do szpUala. • . « 

W mieszkaniu rodziców przy ul icy Tar
gowej nr. 33 

o t ru ł się 
jodyną 21-letni Bron is ław Nalepa, tkacz. 
1 ekarz miejskiego pogotowia po przepłó-
kanfu żołądka pozostawi? desperata na 
miejscu. 

• • • 
W bójce przy u l icy Okrzei , na Kozi

nach, odnieśli 
szereg ran g ł o w y 

35-letnJ Pawe ł Fiszer, zamieszkały przy 
ul icy Wapiennej 28 i 26-lemi Antoni So
bański (Okrzei 28). Pomocy lekarskiej u-
dzielono im na stacji pogotowia ratunko 
w ego. 

• • • 
Przy zbiegu ulic Gdańskiej i Zamenho

fa przejechany został przez t ramwaj 45-
letnł Stefan Wieczorek, dorożkarz, zamie
szkały przy ul icy Żytnie j 10. Lekarz po
gotowia ratunkowego odwiózł Wieczorka 
do domu. 

• * * 
W bójkach ul icznych odnieśli rany 23-

letni Juljan Wi lmańsk i (Wólczańska 43), 
14-letni Feliks Chorgjak (Wodna 21), 21 -
ietni Maksymi l ian Niedzlński (Rokidńska 
pt. 35), 18-letni Feliks Waćkowsk i (Ła
giewnicka 24), 29-letni Antoni Weryks (ul. 
Konstantynowska 7) i 53-Ietni Robert Wen 
tiel (ReHera 7). Pomocy lekarskiej udzieli? 

Mm lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego. 
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1 SPORT. • 

Dwa frapujące mecze. 
Kalendarzyk sportowy na Święta \kielkiejnocy. 

Świąteczny kalendarzyk spor towy dla 
ł o d z i przedstawia s ;ę stosunkowe słabo. 
Jest moc zwolenników p i łkars twa, k tó rzy 
pragną widzieć wa lk i o ms t r zos two \ dla 
tych to k luby łódzkie z r c M y biesiadę 
sportową pod postawą dwóch frapujących 
meczów: Turyśc i — Ruch i fc. K. S. — 
Ruch. Kto uzyska lepszy w y n i k 1 k to z w y 
cięży — to pytanie już dziś absorbuje u-
mysły łódzkich spor towców. 

Kalendarzyk świąteczny przedstawia 
sję następująco: 
Pi łka nożna. Boisko D O. K. IV, godz. 4-ta 

po pol . Turyśc i - Ruch. 
Ntedzteja. 8 kw ie tn ia : w Pabianicach-

boisko B u r z y : Sokół — Burza, godz. 14-ta 
w Zg ierzu; godz. 16-ta Sokół — HakoaJi. 

Poniiedzoałek, 9 kwietn ia* w Pabiani
cach boisko B u r z y : Rudzkie T. S. O — 
Burza ; godz. 11-ta rano P. T. C. — W i 
dzew. 

W Kal iszu: godz. 16-ta: Prosną - Or
kan ; 

na boisku przy ul icy Wodnej w Łodzi 
godz. 11-ta: G M. S. - T u r y ś c i ; 

na boisku Ł . K. S„ godz. 9 rano: Ł . K. 
S. I I I — Uniloh 11; 

na boisku Ł . K. S.. gcd>z. 11 rano. Ł . 
K. S I I — Union I ; 

na boisku Ł . K. S., gCKte. 4 po poł.: Ł 
K. S. — Ruch (Górny Shsk ) ; 

na boisku Ł . K S.. godz. 2 po poł. przed 
mecz Ł . K. S. — Strzelec. 

Lekka . at letyka. 

Poniedziałek, dnia 91 k w i c t r i a : gotte. 
11 rano na boisku Ł . K. S. odbędzie sic do
roczny bfeg na przoład dla wszystk ich 
chętnych organizowany przez Ł . K. S. — 
Zgłoszenia przyjmuje jeszcze { w dniu.bie 
R U k ie rown ic two Ł . K. S. 

Strzelectwo. 

W poniedziałek od lana na strzelnicy Ł . 
K. S. zawody strzeleckie dla wszystk ich 
ihętnyeh prowadzane pod nadzorem 
człtaiTk6w sekcji 'stTŻelcck ,'.j Ł . K. S. 

Olbrzymia impreza sportowa w Łodzi. 
Mis t r zos two Łodz i w i o s e n n e I j es ienne . 

Dowiadujemy się, że Miejski Komitet 
Wychowan ia Fizycznego i Przysposobie
nia Wojskowego, k tó ry uzyskał poparcie 
władz miejskich, przez wstawienie do 
1-,, • A :. .A ' • * * --.... . . I. 

maju oiprz^mią propagandową imprezę 
sportowa: o 'mis t rzos two Łodzi , przyczem 

wz ią ł pod uwafeę' Wszystkie gałęzie spor
tu. Walczyć -w i t y c i zawodach będą mo
g ły wszystk ie organizacje zrzeszone i nic 
zrzeszone, hufce szkolne, wojsko, orga
nizacje p. w . I w . f. oraz Ośrodek W . F. 
Podobne zawody zostaną zorganlZnw ane 
na jesieni o tak zwane „jesienne mistrzo
stwo Łodz i . " 

Okrąg i p i ł ka rsk ie w y p o w i e d z ą się 

czy Polska ma wziąć udział w Igrzyskach 
olimpijskich. 

Dowiadujemy się, ze Polski Związek 
P i ł k i Nożnej postanowił rozesłać do 
wszys tk ich okręgów pi łkarskich w Polsco 
zapytanie w sprawie wysłania reprezen-

.Ucyj t ie j d rużyny Polski na zawody pi łkar 
skic na Ollmpjadzle w Amsterdamie. Po 
sa tern stawia również zapytanie jakie 

wyjśc ie znajdują zarządy związków okrę 
gowych w sprawie zdobycia funduszów 
na olimpjadę, gdyż jak wiadomo władze 
ani też czynnik i popierające sport nie da
dzą pieniędzy na ten cel. chcąc w ten spo
sób zmuaić polskie p i lkars two do samo
wystarczalności. 

Pokaz gimnastyczno-sportowy 
koła sportowego pracowników zakładów 

l K. Poznańskiego. 
Szeroko pojęta idea wychowan ia f izy

cznego wk roczy ła u nas na realne tory . — 
Sport staje się zdrową namiętnością naj
szerszych mas, ba. nawet •zaczyna być nie 
r:dłącznym' skfadnfkliem ich „stbt>v życ io
we j " . 

NUkt chyba bowiem nhe odczuwa tak 
silnie potrzeby odrodzenia fizycznego, 
jak rzesze robotn ików pracujących w nie
zdrowe] atmosferze fabryk . Zorganizowa
ne wszędzie ośrodki wychowalnia f izycz
nego przychodzą chętnym z pomocą, udzie 
•laiąc swych Instrumentów, sal i przybo
r ó w spor towych. Owoce tej pracy nie ka-
jta na siebie długo czekać Powstaje kadra 
olbrzymiego zastępu dzielnych f izycznie 
ludzi, początek zwar te j organizacji w y c h o 
waczo - sportowej. — Młodziutk ie Koło 
Spor towc.pracowni ików fabryk i Poznań
skiego chcąc wykazać swój dotychczaso
wy dorobek spor towy i rzucić w masy ro
botnicze posiew idei wychowania f izycz
nego, urządziło ostatnio pokaz gitnnastycz 
*io - spor towy w sal: p rzy u l icy D rewnow
skiej. 

Na program tej wielk ie j imprezy zło
ży ły się popisy gimnastyczne trzech grup, 
* tern dwóch grup męskich (przędzaMa 

wykończalnta) i jednej grupy żeńskiej o-
J az pokazy gier spor towych i boksu. Gim
nastyka zespołowa wypad ła doskonale.--
^Wiczący wykaza l i b. dobrą sprawność 
'zyczną. Na czoło grup wysuwa się pod 
l Vm względem zespół wykończaln i . Na 
V / szystki ich uczelniach znać staranną pra-
C e z imową w ośrodku wychowan ia ffey-
C 2 nego . Gimnastykę grup prowadzi ł p. 
1 ueziwak. Należy podkreślić jego tak w y 
dajną pracę i zmysł organizatorski. — Po 
8 l t hnas tycc odbył się pokaz lekcji boksu, 
; i Potem walk i trzech par. I tu zawodnicy 
v v k a z a l i dobra znajomość zasad boksu. 

Pokazowa lekcja wykonana byfa wzoro
wo . Również t ym pokazem k ierował p. 
Łucznilak. 

Na dokończenie programu imprezy zo
sta ły rozegrane zawody w pifkę siatko
wą między drużynami przędzalni i w y k o n 
czalnf. Zwyc ięży ł team wykończałni w 
stosunku 30:24 (15:10; 15:14). Zwycięska 
drużyna wykazała dobrą technikę, której 
przeciwnik przec iwstaw 1 ! grę bardzo o-
f iarną, lecz chaotyczną. 

Po półgodzinnej pa ime program poka
zu został całkowicie powtórzony, a „ok ra 
są" wieczoru by ł rozegrany mecz sto łków 
k l między reprezentacją koła sportowego 
tt drużyną- Absolwentów Szkoły Handlo
w i ; "Gospodarze zwyc ięży l i zasłużenie w 
stosunku 30:22 (15:14; 15:8). Absolwenci 1 

gral i coprawda w pięcilu, ale są starą, r u 
tynowaną d n i ż y m . 

W meczu t r ó j kowym wygra l i Absol
wenci 20:4 (10:3; 10:1) będąc zespołem 
technicznie lepszym. 

Omawiając całość imprezy niedzielnej 
musimy stwierdzić, że należała ona do 
najbardziej udanych ze względu na maso. 
w y udział zawodników, ich pozdlom tech
niczny oraz zapał ! karność. Publiczność 
również dopisała. Oko ło 1000 osób ż za
interesowaniem śledziło popisy tężyzny 
1'zycznej. 

Specjalne uznanie należy się k ierowni 
kow i Ośrodka Wychowan ia Fizycznego i 
Koła Sportowego oraz głównemu instruk
to rowi p. ł iuczt i iakowl . 'Jego ży łka orga
nizatorska i umiejętność sportowa w y d a 
ła świetne owoce. Mamy nadzieje, że nie-
cługo Łuczniak da szerszym masom moż
ność podziwiania sprawności swych pu-
pHów na o twar tem boisku. P rzy zwięk
szeniu grup ćwSsiKcych pokaz na bofeku 
wypad łby wspaniale. Ap. 

Czego się należy wystrzegać 

aby nie otrzymać eksmisji? 
Podajemy szereg najnowszych orze- . 

czeń Najwyższego Sąd/u w sprawach o-
chrony lokatorów, a więc w sprawach ob
chodzących najszersze rzesze mieszkań
ców miast. Orzeczenia te dotyczą przewa
żnie kwesr j i , co stanowi ważną przyczynę 
wypowiedzenia, ta bowiem Sprawa stano
w i oś wszystk ich procesów mieszkanio
w y c h o eksmiisję: 

Potrzeba mieszkania dla właściciela 
stanowi ważną przyczynę wypowiedzenia 
(Orz. z 28. IX. 1927. I I I . R w . 16i6'27). 

Nicuiszczemie w terminie, pomimo u-
pomrouento dodatkowych opłat za świad
czenia, pociąga za sobą skutki na r ówn i z 
zaleganiem komornego.'(Orz.-z 17. IX 1926 
I. C. 11447/26). 

Nie może usprawiedl iwiać zaległoś:: 
czynszowych brakiem pracy lub nędzą 
•wyjątkową ten, k to zajmuje . mieszkanie 
większe, niż jego stan mają tkowy pozwa
la. (Orz z 6. IX. 1927. I I I .Rvv. 12łS'27). 

Przez n^dzę wy ją tkową 
naieży rozumieć nędzę wie lką, n iezwyk łą , 
a nie nędzę chwi lową. (Órz. z 31. V. 1927. 
R w . 955/27). 

Zaległość 2 rat czynszowych jest uie-
ty l ko w tedy ważna przyczyną wypow ie 
dzenia, gdyż zaległość obejmuje pełne- ra
ty czynszowe. Wys ta rczy , gdy w- czasie 
płatności następnej-raty po^avedr.iu nie 
jest jeszcze w całość; zapłacona, gdv więc 
zaległość wynosi ty lko 'więćefc aniżeli) je
dną ratę. (Orz. z 18. L 1937. R w . 1772/26). 

Jeśli lokator popadłs&y w zaległość z 

dwoma ratami czyr.szowernl chce je u?' 
ścić wskutek upomnienia właściciela przed 
nadejśceim terminu p latnośd iraJęciej raty, 
to zw łoka ta nie daje podstawy'dn wypo-
uiedzenia. (Orz. S N. z 5. VÓ.;1927. I I I 
R w . 1122/27). 

Zasądz;nie lokatota na dłuższa 
karę więzienia za kradzież 

jest ważną przyczyną wypowiedzenia. - -
(Orz. 29. I I I . 1927. I I I . Rw . 290^7): 

'Jeśli kupiec dobrowolnie opuszesu lo
kal wz ię ty w najem, to jego wspoimk nie 
może korzystać z ochrony lokatorów. - -
(Orz. 27. IX. 1927. I I I . Rw . 1677/27). 

Budynk i częściowo lub prowizorycznie 
odbudowane lub gruntownie przebudowa
ne są t y l ko o tyle wyjęte z pod ustawy o 
ochronie lokatorów, o ile części odbudo
wane zawierają niety łko pomieszczenia 
przemysłowe, ale także i lokale mieszkal
ne. (Orz. z 9. V I I I . 1927. R w . 111. 937/27). 

Orzeczenie władzy admiinistTacyjiiej-
k tórem budynek znajdujący się w z łym 
stanie uznano za pustkę i zlecono właśc i 
cielowi opróżnienie i zburzenie go, nie sta
nowa jeszcze podstawy dla ważnej przy
czyny wypoweidzenia, o ile w orzeczeniu 
nie stwierdozono. że budynek grozi zawa
leniem. (Orz. z 8.11. 1927. R w . 96'27) 

Złamanie przez lokatora urnowi:ego za
kazu podnajmu, może być ważną przyczy
ną wypowiedzenia ty lko wtedy , jeżeli po
ciągnęło to za sobą dla właścicfela domu 
szkodę. (Orz. kompletu Izby z-60. X. 1926 
R w . 563/26). Ik . 

Radjo-kącik 
Sobota, 7-jo kwietnia. 
Warszawa 1111 — is!30—16.00 Od

czyt z cyklu -wykładów dla maturzystów szikót 
średnich p. t. „Napoleon Bonaparte. Odczyt I-szy 
(dział „Historia") — wygłosi prof. Włodzimierz 
Dzwonkowski. 16.00—16.25.. jOdczyt. 16.25—16,35 
Nadprogram 1 komunikaty.' 16,35—17.00 „Radjo-
feoaflca*' vnrsi. dr. M. Stenipowskl. 17.00—17.40. 
Audycja ddectona. Transwilsja z Krakowa. 18,00 
—19.00. Transmisja z Krakowa (RtóureJkcja) 20.00 
-J2.00. Transmlsla z Po«nąnia. 22.00. Sy«nal 
czasu. 

lajiKcnbtrK. 469,8 rtl. — 16.00—16.30 (Dort
mund) Opowiadania wielkanocne. 17,25—17,48. 
Lekcja angielskiego. 17,46 — 18,30. (Erbelfeld). 
Koncert na cytrze. 18.30—19,00. Muzyka dzwo
nów katedry kolońsikiej. 21.00. (Dortmund). Trans-
mifja kuncertu z Relnoldklrclie: 

Wledeil 517,2 m. — 18,15. Muzyka kameralna: 
l}Beeitłioven —- Sonata •wloldncwlowa c-dur, 2) 
Orfec — Sonata wiolonczelowa a-JBoM, 3) Schu
mann — Plośni. 20.00. „Der EvanBelieimanBi" — 
opera w 2 aktach Kienzla. 

KoM\ig»wu»tarhau»en 1250 m. — 18,30—18,65. 
Lekcja hisBpańsJsieBO dla początkujących. 18,55— 
19,00 Trans, muzyki dzwonów kolońskicti. 19.00— 
19.45. Uroczystość ̂ Wielkanocna. Recytacje • * 
Fausta (©ze*d 1 i 2), dzida Scfiłietza i Bacha. 
20.05. Trarnsm. z Monachium. 

Niedziela. 8-KO kwietnia. 
Warszawa 1111. — 10,15. Tranwnł*}a naboz. 

z Katedry Poznańskiej,, po transm. sygnał czasu. 
12,00—lf.00. Przerwa. 16.00—16.05. K»m. me-
teoralos- 16.05—17.00 Program dla dzieci. Audy
cja zespołowa p.t. „Jajeczko Wielkanocne" pióra 
p. Adama Rapackiego. 17.00. MisUrjom o Olęce 
I Clrwalcbnem ZmartwyclrwiStanlu Pańskiem. 
Słowa i muz. podług Źródeł ludowych * 12 I 13 w 
ułożył Leon Scheller. Wykonawcy: artyści Teatru 
Polskiego — Ewa Kunłna, Ewa l(uncewńczowna, 
Zdzisława Życzkowska. Tadeusz Białos.zozyński, 
Leon Schiller I Bogdan Waslel-Janllkowski. Chory 
pod dyrekcja Bronisława Rutkowskiego. 20.00 
Transmisja z Poznania. 

Berlin 483,9. m. — 9.00, Nabożeństwo. 11,15. 
Transm. koncertu, wielkanocnego.' 16,30—18.00. 

Muzyka taneczna z hotelu Kałserhof. 19,30. „Ba
ron cygański", operetka'w 3 aktach Straussa. 

Langenberg 468,8. — 9.00—10,00. Nabożeństwo 
katolickie. 11,25—12.25 Sonaty fortepianowe Bee-
tlłovena. 12,25—13.00. Psałnjy wielkanocne. 13.00 
—14.30 (Mueo&ter) Xohcerl.' 16^0—18,00 Koncert. 
20.00 „Faust" — łrag. Goethego. Prolog i część I. 
Do 24.00. Muzyka lekka i taneczna. 

" Wiedeń, 517,2 m. — 10,15. Produkcje chórii 
młodzieży. 11.00. Koncert Wiedeńskiej orkiestry 
symfonicznej. 15.30. Koncert popołudniowy ork 
Oanglbęrgęr. 17,20. Wesołe »«cj<*c}e. 17.50. Mu
zyka kameralna. 19.45. „Das SChwalbetmest" — 

operetka w 3 aktach Grankchstaedtena. Nastepnit 
tran&m. muzyki tanecznej z grill-roomu hotelu Bri
stol. 

Koenlgswusterhausen 1250 m. — 9.00 — 18.00 
Transm. z Berlina. 18.00—19.00 Transm. z Lipska. 
20.00 Transm. z Lipska. 

Poniedziałek, 9-go kwietnia. 
Warazawa 1111 m. — 10,15. Transmisja nabo

żeństwa z Katedry Poznańskiej. 12.00 Sygnał cza
su, hejnał z wieży Marjacklej, komunikat lotniczo-
meteorolog oraz nadprogram. 12,10. Poranek mur. 
z Fnharmonji organizowany przez Wydz. Ośw 
i Kult. magistratu m. st. Warszawy -wesipół z Dyr 
Koncertów Symf. W programie utwory Chopina. 
14.00—14.20. Odczyt p. t. „Zasady organizacji kon
kursów rolniczych, wygt. p. Kaz. Wy&zomirski 
14,20—14,40 Odczyt p. t.' „Dziecko a wiosna", wy
głosi p. Pelagja Restorffowe. 14.40—15.00 Odczyt 
p. t. „Najważniejsze wiadomości i wskazania rolni
cze" wygł. p. Szczepan Medrzyokl. 15.00 Kom 
meteorolog. 15.15. Trausmleja z Krakowa. 17.20— 
17.40 Rozmaitości. 19.10—19.35 Odczyt p. t. „Ma
larstwo włoskie w drugiej polowie 15-go w." — 
wygł. dr. Marian Hensel. 19.35—20.00. Odczyt p.t. 
,.Co to Jest szipiegołtwo" — wygł. major Jul. Gru
dziński. 20.00—20.30 Odczyt p. t. ^Ghiny — Ich 
przeszłość i teraźiiiifjszość" — wygł. prof. Bogdan 
Rychter. 20.30 Koncert popularny. 22,00—22.05 
Syanal C K I S U i komunikat lotniczo-meteorolog 
22.05—22^0 Komunikat PAT. 22.20—22,30 Komu
nikaty: policyjny, sportowy oraz1 nadprogram.. .— 
22,30—23,30. Transmisja muzyki tanecznej. -» 

1 aiigriiherg 468,8 m. — 9.00—10.00 (tlrbelfcMl 
Nabożeństwa ewangelickie. 12,00—13.00 Koncert 
organów. 15.30—16.00 Program dla pań. Nowo
czesna sztuka kobieca. 17,30. Transmisja z Opcrv 
Kołońsklcj „Śpiewacy noryimberscy" opera Ry
szarda Wagnera. Do 24.00 Muzyka taneczna. 

Berlin 483,9 m. — 9.00 Nabożeństwo. Kon 
cert religijny. Muzyka dzwonów z Katedry. 11,30 
—1250. Koncert orkiestry Becker. 20.30 Koncert 
i«rk1estry Marek Weber. Wieczór Offenbach.v. 
21,30—0.30. Muzyka taneczna kapeli Hoffm;:-

Wiedeń. 517.2 m. — 10.30 Muzyka organów 
11.00. Koncert. 16.00 Koncert symfoniczny orkie
stry damskiej. 19.00. Koncert tria. 20.05-„Der Bauer 
ais Millionaer".— teorja z muzyką i śpiewam' 
Drechslcra. Następnie lekka muzyka w4ec«>nia. 

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych, mózru 
I serca, używając codziennie małą ilość natural
nej wody gorzkiej Franciszka Józefa' osiąga się 
łatwe wypróżnienie. Wybitni profesorzy — kie
rownicy klinik chorób wewnętrznych nawet n lu
dzi z porażeniem połowy ciała, osiągnęli zapomo-
cą w ody Franciszka Józefa doskonały skutek * 
funkcjach trawienia. 2ądać w aptekach. 
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Wystawa 
Malarstwa 
rzeźby 
traitkl. 

Czytelnia 

•udycłe 
radiofoniczne 

f i . W Ł O M I <<y 

(Park tas 

enkie-
wicia.) 

Otwarta 
od rod z. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Ośw ia towy . 
Dwanaście Diamentów 

D l a mlods.—Dwanaśc ie D iamentów 
Pcczątek M«na6w: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

.Apol lo" — Dolar, spryt i t rochę szczęścia 

Ptczątek seansów: o godz 4. 6. 8 1 10 

„Caslno" Mi łość Joanny Ney 
Początek sc.insów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Cza ry " — Dziewczęta pod kontro lą 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

. .Corso": —Cz łow iek małpa 
Pierwszy seans 4-ta. jstatn' 9 30. 

..Dom L u d o w y " - N i e m y oskarżyciel 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

„Orand-klno** — „Pr ie rnaczen te " 

„M imoza" . — Niewoln ica Szeika 

. .Nowośc i "—Niesamowi ta t ró jka. 

„Odeon" - Mo ja tona, tańczy charlestona 
Poc/atek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

..Resursa" W y r o k bez sądu 

„Splendid". - Z d o b y w c a serc 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Pańs twowych 
„ M o r z e " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
W niedzielę, o godzinie 8.30 wieczorem wysta

wiona świeżo, pogodna, petna werwy i sentymen
tu komedia węgierska „N. O. 8." (Nie ożenię sie). 

W poniedziałek, o godz. 4 po południu po ce
nach popularnych wesoła komedia satyryczna K 
Wroozyftsklego „Aby żyć"; wieczorem „N. O. S " 

T E A T R K A M E R A L N Y 
W niedzielę o godz. 9-ej wieczorem „Jastrząb". 
W poniedziałek o godz. 5 po południu po ce

nach zniżonych „Osma żona Sinobrodego". We 
wszystkich przedstawieniach bierze udział Juno
sza - Stetpowskl. 

TEATR SCHEIBLERA I GROHMANA. 
W poniedziałek świąteczny dnia 9 kwietnia 

attyści Teatru Miejskiego odegrają w sali „Ogni
ska", Przędzalniana 68, komedję muzyczną w 3 
aktach p t. „Lalka" z prologiem M. Ordonneau. 
muzyką Edm. Audran'a. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
W niedzielę o godz. 8.20 wieczorem premjera 

operetki „Wesoła wdówka". 
W poniedziałek i wtorek dwa przedstawienia 

..Wesołej wdówki" — o godz. 4-ej <po południu i 
8.20 wieczorem. Kasa w święta czynne przez ca
ły dzień od 10 rano. 

T E A T R P O P U L A R N Y W F ' l' » Y F R A 
W niedzielę i poniedziałek o R J / i.2t> i 8.20 

oraz we wtorek o godz. 8.20 wieczoum ,Za oce
anem", znakomita opeTCtku w 4-ch aktach. Re
żyseruje M. Bielecki. 

OPERA DZIECIĘCA. 
Wobec nadzwyczajnego zainteresowania Jakie 

wzbudziło zapowiedziano wystawienie przez To
warzystwo Sntow. im. Moniuszki fantastycznej o-
pery K. Prosnaka p. t. „Cud królewny" w Teatrze 
Popularnym w nadchodzące święta postanowiono 
zamiast zapowiedzianych dwóch razy wystawić 
„Cud królewny" trzy razy w czasie świąt, a mia
nowicie: w niedzielę o godz. 4-ej po południu, w 
poniedziałek i wtorek o godz. 12 w południe. Bi
lety wcześniej nabywać można w kasie teatru 
przy ul. Ogrodowej 18. 

WTORKOWY KONCERT SZIGETIEGO. 

Jak było do przewidzenia, koncert genjalnee* 
skrzypka, Józefa Szlgetiego wywołał olbrzymie 
zainteresowanie wśród muzykalnych sfer nasze
go miasta. I nic dziwnego, gdyż wszędzie, gdzi-i 
tylko występuje Józef Szigett, sale są doszczętni? 
wyprzedane i na kilka dni przed koncertem brak 
biletów. 

A r , < sta na program swój w Łodzi wybrał na
stępujące piękne utwory z literatury skrzypcowej: 
La Folia Corelili'ego, Sonata C-dtrr Bacha, Kon
cert skrzypcowy D-dur Mozarta (z kadencja Joa
chima), Baal Shem Blocha, Chant de Roxane Ka
rola Szymanowskiego. Slavtoche Tanzwelset 
Dvoraka (w opracowaniu Kreislera) oraz Tam-
bourim Chtnois Kreislera. Jak wlrfcimy z powyi-
szego program niezmiernie bogaty 1 interesujący 
Przy fortepianie zasadzie znakomity partner Szi-
getiego Ignacy StrasfogeJ. Początek o godzinie 
8.30 wieczorem. 

7 MIEJSKIEJ OALER.n SZTUKI 
Wczoraj otwarta zastała nowa wystawi proc 

znakomitego batalistv .1. Rozcna, W. Now.ny-
n t z v t ylskiego W. Za wadowskie; :>, L. Gnbow-
sklego 1 A. Bradego, obełmująca około 200 cieka
wych dzieł. 

Przez okres świąitczny pozostało jeszcze prze 
piękna kolekcja pcrtrttów Szańkowsklozo. Ca
łość tej ekspozycii nrrzmalcona została piekncńil 
tkaninami artystvizncmd Zofii Raczyńskiej . z 
PaTyża. 

^ d a j c i e t y l l < o s ł y n n i z e s w e j d o b r o c i 

Y D Ł O N U N K A 
• 

marki „NOSOROŻEC" popularnie zwane „mydło z zwierzątkiem" 
Wyrób Pierwszej Krajowej Parowej Fabryki Mydła w ŻYWCU. 
Biuro Sprzedaży w Łodzi: ul. ZawadzKa 49. Tel. 4476. 

M E B L E w ł a s n e g o 
w y r o b u 

poleca weie lk iego r o d i a j u pojedyncze i komplety 

na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ą 
M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 

Uwaga: dojazd t ramwajem Nr .N r .4 , 6, 10, 14, 17, 19 

Q p f C h c e s z Kupić? 

ł k j d T D o b r e , t an ie Pl i r i l 1T Haislcromolejszych 

* HalwykwTotnlBlszTCb 
kupuj ty lko w e f i r m i e 

F. Nas ie lsk i 
R z g o w s k a 2 , t e l e f . 4 3 - 0 8 . 

' W i e l k i wybór różnych lóśek m e t a l o w y c h . 
Dogodne warunki. — :: — Długoletnia gwarancja. 

LECZNICA 
mm itKjiliiiiw i gHUlnrt uioWTOM 

przy Górnym Rynka. 
Piotrkowska 2 9 4 , M. 72-99 
przy przystanku tram. pabianickich) erzymutc chorych w chorobach wszyst 
Ich specjalności, od g. tO rano do ł e j 

po pot Szczepienia o»py.analizy (mo
czą, kahi. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

: - : :-: W izy t y na mieście. : - : : - : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po pot 

' P R O S 2 E K ' 

KOGUTEK 
USUWA NAJUPORCZYWSZi 

W BÓL GŁOWY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmu|e 12—2 i 5—7 

Dr . D o k t ó r 
,.JfV * 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
•kornych, wenery
cznych i moczo-

pleiowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr . m e d . 

D r . m e d . 

EL 

Sienkiewicza 34-
Tel. 59-40. 

Choroby skórne i 
weneryczne 

i moczopłciowe 
Naświetlanie 

lampa 'kwarco
wa. 

K a w a l e r poszuku je 

z niekrępującem wejściem. 

Ofer ty z podaniem ceny do 
Admin is t rac j i Kur jera Łódz-

| Kiego pod „Kawa le r " . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
(eksematy no 
w o t w o r y z ło

śl iwe) 
Przyjmuje od 12—3 
i odo— 9 po poł. 

Dr. 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczop łc iowe 
Leczenie aztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekał iiia. 

Włosów r Y r f e l 8 

lanie, łupie*, — 
łysienie usuwa, „E-

sencja Chinowo C h m i e l o w a " i 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(i kogutkiem), Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny (kład: Warszawa 
Apteka Gąseckiego, ul, Freta nr. 16. 

Szwajcarskie gorzkie zioła, (z marką 
„Kogut" są stosowane przy chorobach 
iołądka. kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie g o r z k i , 
z io ła" są naturalnym łagodnym środ
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym funkcję or
ganów trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny: Apte
ka A. Gąseckiego w Warszawie al. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4.50 gr. (i przesyłką). 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
(Piotrkowska U.) 

t e l . 25 -38 . 
choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

Zachodnia 57. 
Specja l ista 

Chorób . k o r 
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmuje od godz. 

1—2 I 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

D r . m e d . 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby storo, i 
weneryczna. 

3rzyjmujfc od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

P. 
D r . 

Połudn iowa 23 
Specjalista 

Choróh s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 

cz opłcio w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Dl. ttii 
u l . N a w r o t 2 . 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4—5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Dr. LewkowK? 
Choroby skórne.Wt 
nerycine i płeiowt 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. '* 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4-—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic 
• • 

N a w r o t 2 0 . 
Galanteria oraz p« 
rasole, laski, kra
waty, na jkorzystoiet 
kupić w wytworni 
N a w r o t 2 0 . 

Bez gotówki urzęd
nikom obuwie, 

palta, kapelusze.— 
Piotrkowską 37, III 
wejście I piętro. 

Dblady smaczne — 
wydalę tanio od 

12—4 w prywatym 
mieszkaniu, —Kon
stantynowska Nr. 20 
m. 18. parter. 

Ubiory męskie, dam
skie, obuwie, 

swetry na wypłats 
Piotrkowska 37. III 
weiście, I piętro. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu. 

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 

Nawrot 15 1 p. 

Cena p r e n u m e r a t y : , 
W Łodzi miesięcznie —• — — — zŁ Ł60 
Dla robotników . — — _ _ _ 2.20 J 
Na prowincji . ~ ~- — — » 3.50 
Zagranicą — — — — . 8 . 5 0 

juzu titio WietL" i „Karier ludzki" łącznie zt. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Z* tekstem 25 » _ . „ . 4 . 
Nekrologi 25 M M » - • , 4 
Komunikaty , . 25 ,. . „ „ m . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . - . 1 . . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają-
cych filje w Łodzi, • centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cec miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw*» 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

oplata 
Nr. 85. 

(Od i 
Warszaw 

noszą, że po 
nia o t raktat 

napt 
wskutek cze 
leży oczekiv 
roku. Obie 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
M f y d . lan Stnni«łknw«kl . 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JK.urjer Ł ó d z k i " 
u l aawadrka Nr. V 

Za redakcję i wydawn ic two odpowiada: 

Pismc 

(Od \ 
Warszaw 

L-ote ,w polud 
' y d j u m Rad^ 
do Sejmu1. Si 
'no premjera 

200 tysi 

z a k u 
I 

Warszaw; 
"'amierzoną p 

(V. U 
•vtmisterstwo 
kupić 

J2yn koleiow 
r e będzie w 

Król Ast 

^ ł e d p r z ] 
. Ber l in. 1 

A " ian Ullah r 
po 

wycięcia ?.r 
operacji k ró 
£ w i t a wnrost 


